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Ba dy a .:.;' zo o' n -.Iilem policji. 
" 

Sfałszował dokumenty, by stać si~ uczciwym człowiekiem. 
Nleustraszonem narażaniem życia w walce ze zbrodnią zmazał krwawe winy. 

Sensacyjny proces w Warszawskim Sądzie Apelacyjnym. 
Z Warszawy Telefonują: ,-," 
Przodownik poliCji Jan Szczepański 

zastużył sobie na miano postrachu zło ... 
dziei i bandytów. 

Tropienie niebez.piecznych rabusiów 
bylo zwłaszcza specjalnością owego poli­
cjanta, kfóry wYkazał fenomenalne wprost 
zdolności '\VI tego rodzaju przeds,i'ęwzię­
ciach. Nikt tak, jak on - nie znal zwycza­
jów zawooowlych bandytów. iich kryjówek 
i "melin".'Za jego s,pra~-ą wielu naJLrf,;CZ­
niejszych opryszków WlPadlo w ręce spra,­
wiedliwości. 

PrzodowniK Szczepański stal się wre­
szcie ciężki dla świata zbrodni.i wystę,p­
ku. 

W cIemnych sferach zawodowych kry­
mi'naIisfó'\VI zagięto na niegO' parol. 

Rozpoczęła się walka na śmierć i ży­
cie. Dwukromie Szczepański cudem pra­
wie uniknął zdradzieckilej kuli, która raz 
padła z poza jakiegoś płotu na krańcach 
miasfa, innym razem przestrzeliła z tylu 
czapkę. 

Czego jednak nie zdotało dokonać skry 
fobójstwo, tego dopięła ~łodziejska prze­
nikli'WlOść. 

PRZYZNANIE BEZROBOTNYM PRA­
COWNIKOM UMYSŁOWYM 15.000 ZŁ. 

NA POMOC DORAŹNA. 
W dniu dzisiejszym Międzyzwiązkowa 

Komisja Pracownicza otrzymała depeszę 
z Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. 
podpisaną przez ministra Sokala. w którei 
ten donosi. ze Łodzi dla bezrobotnych pra­
cowników umysłowych została przyznana 
doraźna pomoc w kwocie 15.000 złotych. 

POWyższą sumę otrzymali bezrobOtni 
pracownicy umysłow1 dzięki kilkakrotnej 
interwencji w Warszawie Międzyzwiąz-
'<:owej komisU Pracowniczej. (p) , 

Giełda 

Plopwsza oPIedo. WBPSZ8wska. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

20:3;57 
2fi,'27 

5,17 
24,36 
15,41 

100,85 
73,10 
19,48 

Dpuoa DPzedg. mapszawsha. 
Nowy-York 5,20 1/4 

Tendencja dla walut mocniejsza 

PPZodglełda gdańska. 
Złoty 99,30 
Warszawa 99,50 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 5,18 

Sędzi.a śledczy został powiadomiony, 
że -pod nazwiskiem przod. Szczepańskie­
go ukrywa się poszukiwCl'ny od 5 lat bwn­
dyla, Szymon Kalisz. który w 1919 roku 
dokonał wraz ze swym bratem szeregu 
napadów rabunkowych pod Mińskiem Ma­
zowieckim. 

Przesłu.chany przez s.~dziego policjant 
przyznaJ si'ę oty: arcie do winy. 

- Tak, prowadziłem niegdyś wvstęp­
no życie i dokonałem rzeczywiści1e zarzu­
canych mi przestępstw. Lecz opamię'talem 
się. Dręczony wvrwtami sumiooia posla­
nowbłem zerwać z do'tychczasowem Ży­
cilem, stać się innym czrowiJekiem. 

Przy pomocy z,najdujących się w mojem 
posiadaniu dowodów osobistych Jakiegoś 
Szczepańskiego udało mi się dostać do po-

Wielbidelka... muzyki. 

Ona: -- Nieprawdaż mistrzu, że pan umie grać wszystko? 
On: - Mniej więcej, a coby pani chciała żebym gr~ł? 
Ona: - Wie pan co, niech pan siądzie. zagramy sobie w sześćdziesiąt sześć. 

Afera szpiegowska Wincentego "linicza zatacza 
, coraz szersze kręgi. 

Szereg oficer6w i posł6w będzie ' przesłucbanych przez 
sędziego śledczego. . 

Z Warszawy telefonują: . 
Dla zlorenia zeznań wSIprawIe I'li.nieza 

zawezwany zostalł do sędziego śledczeg-o 
kap. rez. Tadeusz Kruk-Strzeleoki, redak­
tor "Przedwiośnia", który uchodzi za przy 
jaciela Illilnicza jeszcze odwku 1920. 

W tym czasie 11'i:n:cz, uprawiający za­
wodowo szul'ęrsf{'wo karciane, wstąpił na 
stuż-bę do defenzywy wojskowej - jako 
kierownik jed(f1ej z agentur. 

Będąc na tern stanowisku - Hinic'z u­
siłował otworzyć wielki 'luksusowy dom 
g-ry w lokalu "Stępka" przy ul. Zbaw,i-cie­
la. Obs'ługa domu gry miała się składać z 

wywiadowców wojskowych. Władze jed 
nakowoż na otwarcie domu gry nie zezwo 
lily. 

Zawezwanie kapitana Kruk-Strzelec:­
kiego da~o powód do pogłosek, że został 
on aresztowany pod zarzutem nalieżenia 
do bandy sZlPiegowskiej. 

W dniu dziSiejszym gpodziewane jes: 
wykrycie nowYlCh sensacyjnych szczegó­
łów z działalności zbrodniczej szajki. 

Do przes·tuchania powołanych będzie 
również kHku :posłów sejmowych, z któ­
rymi Ilini1cz s.fykal się na gruncie in.tere­
sów handlowych. 

Hen kresowej. Przez cały czas pełnłtem 
służbę bez chwili odpoczynku, bez wy­
tchnienia, byleby choć w części zmazać 
swoje winy ... 

Taką była spowiedź groźnego ongiś 
bandyify. 

Sąd okręgOWY rozpalnywszy dwi'e 
sprawy przeciw Kaliszowi o napady ra­
bunkowe skazał g-o w każdej z nilch po 4 
1a'ta ciężkiego więzienia. 

Skazan~' 7..aapelowaf. . 
'Wczora~ sąd apelacYJIlY pod ,przew -

nic'tWem sędziego Du:tkiewi'cza, przesm­
ohawszy zwiJerzchników policyjnych os­
karżonego, którzy nie mieli słów dla jego 
gorliWOŚCi - uchylił wyrok pierwszej tn­
stancji. 

WidocZlna skrucha i chęć uczciwego ty 
cia, poparta dziielnymi UlCzynkami, spra­
wity, że Kaliszowi wyznaczono karę tyl­
ko jednego roku wi,ęzienia, przyczem zali­
czono mu cały czas przebyty w areszcie 
prewe.ncy]jnym. 

Skazany dziękował ze łzami w oczach 
za ludzki. wYIl'ok. 
...,. eiiS"4W#P hA ił-

Zatarg Czechów z Waty­
kanem. 

Praga. 8. 7. - WezorajS'zy obc,hM ro­
cznicy liussa pod protek'toratem prezyden' 
ta Massaryka wywolał według ,Udowych 
Listów" konflik't między Watykanem i rz,ą 
dero czeskim, ponieważ uroczyslość ta 
mia'la charakter antyrzymski. 

Podobno nuncjusz papieski otrzymał 
rozkaz opuS'zczenia Pragi i wyjechał do 
Rzymu. 

Praga, 8. 7. - Na zasadzie zasięgnie­
(yeh w ministerjum s.praw zagranicZ'ny'ch . 
info'rmac.ii .. Pragter Abend Zeitung" sirw,ier 
dza, że nuncjusz Mail1mag;yi wyjechał tyl­
ko na urlop. ZaS'tępcą jego podcz.as mIopu 
będzie selkrebrz nunc}usza, Monsignore 
Arata. 

Akcja przeciw bezrobociu g6r­
nik6w weszła na realną drogę. 

Pod przewo-dnic'twem premjera Grab 
ski ego 1 przy ud.ziale pp. miuisra Klal'lne~ 
ra, wicewojewody śląskiego Żóra wskiego 
i pos. KWiatkowskiego odbyła się wczo­
raj narada w sprawie be~roboC'ia na Gór 
nym ~lą'S.ku. 

Aby nie dopuścić 00 rozszerzenia si~ 
bezrobocia postanowiono ogłosić za obo­
wiązującą u:mowę, zawartą z przemysłow 
cami g-órnośląski'mi. 

Mocą tej umowy przemysłowcy nie bę 
dą zwalnial'i górników przez czas J)Tzej­
ściowy zasto}u w górnictwie. Rząd ze 
swej strony ud1;lelać będzie górnikom za 
pomóg za dme bezrobotoe. 

W fen sposób, aby nie słwarzać no­
wych szeregów beupbotnych. naS'łąpił 
podzial zobowiązań uh:zymania robotni­
ków między p!zemySlłowcami i rządem. 
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cja aro· k • 
Coraz częściej powtarzające się afery 

~zPEegows'kie muszą w najwyŻ'szym s;tQ(p­
niu zaniepolwić społeczeństwo. Nie ulega 
bowiem wątpHwości, że policja polity-cz­
na 'Pomimo swej wytężonej pracy potrafi 
tylko część podkopów pod naszą państwo 
wość ujawnić, reszta zaś bezkarnie toczy 
żywy organiZltI1 odrodzonel Po~ski. Stan 
'fen ifu'wać dluiej nie może 'i społeczeń­
stwo n'ie może aezczynni,e i ibezkry·tY'Cznie 
przyglądać się, jak zdobyta :i utrwalona 
krwią najlepszych synów narodu - nie­
podleglo'ść jesif celowo i bezus'tannie rni­
sz,ozona zdradziec'kiemi rękoma zaprzań­

Abd-el-Krim przełamał front sprzymierzonych. - Warunki pokojowe 
rządu . francuskiego" - Ukryta gra wrogów Francji. 

ców i renegatów. 

Paryż. 8. 7. Sytuacja w Marokku jest 
bardzo poważona. Powtarzają się wytężo­
ne ataki' nieprzyjaciela w celu opanowania 
Tazy. Ataki te odparto wprawdzie zwy­
cięsko, lecz operacjom towarzyszą wielkie 
trudności wskutek wacznej rozciąglości 
frontu. 

Ażeby ulżyć w ciężkiem za,dal!1iu gen. 
Lyauthey, który musi prowadzić równo­
cześnie z akCją bojową cZY11ności admini­
stracyjne i dyplomatyczne, rząd francuski 
w porozumi'eniu z marszałkiem Fochem 
postanowił powierzyć naczelne dowódz­
two w Marokku R'eneratowi, mającemu 
specjalne dośwjadczenie militarne na tere-

nie kolonjalnym. 
Dlatego też naczell!1ym dowódcą w Ma 

rokku został mianowany gen. Naulin, ko­
mendant 30 korpusu armji nadreńskiej. -
Jednak nominalnym jeg'O zwierzchnikiem 
będzie generat Lyauthey. 

Paryż, 8. 7. - Z frontu wojennego w 
Marokko nadchodzą coraz baifdziej alar­
mujące wiadomości . 

Okazuje się, że Abd-el-Krim'owi uda­
to się podburzyć nowe szczepy przeciw­
ko Francji i łiiszpanji i że pod Fezem na 
odcinku Branas rzucił tak liczne siły, że 
przetamat front francuski i zdołał prze­
drzeć się na tyty armji. Podobnie przeła-

many zostal front francu,sko-hiszpa1ńsJd 
pod Thissa. 

Wobec tych niepokotiących wiadomo-o 
ści obradowała wcwraj nad sprawą ma­
rokańską francuska rada ministrów pod 
przewodnictwem prezydenta Doumergue'a 
Na posiedzenilU: tem premjer i' minister wo! 
ny PailTIleve przedłożył puezydentowi do 
podpisan'ia dekret o reorganizacji komen­
dy WOjsk walczących na woncie marokań· 
skim. . 

Szczegóły lej reorganizacji nie przedo­
stały się dO' wiadomości prasy, ktJóm przy 
puszcza jednak, iż gen. Lyauithey wstanie 
odwołany. 

Nal,eży się przedewszystkiem zastan'O 
wić nad t·em, czy wybujanie szpieg'o'Stwa : 
zdrady nie jest rezultatem specyficznych 
warunków, jakie się u nas wytworzytły 
zwłaszcza w stolicy i czy nie możnaby po 
starać się o zml1iiejszeni,e zła zapomocą 
częściowej przynajmniej sanacji w tej 
dz:edzill'ie. 

SmUiVnym fajdem jest udzia·l w podob­
ny-ch aferach wojskowych, przeważnie re­
zerwy, u których z peW:l1iością strona ma­
terjalna odegrała w decyzji oddania się na 
usługi ohcego mocarstwa ważną roję. 
BtyskoHiw.e żyC'ie stoHcy nęci słabsze na 
tury, tymczasem środki ma1erjalne nie wy 
s:farczają i uposażenie wystarcza zaled .. 
wie na opędzenie na;fniezbędniejszych wy 
datków. Jeże'li JesZ/cze dodamy jedną ma­
łą namiętność, jak karty Iub kobieta, któ· 
re nies1tety nie są wyją1tkaml', to kanidydalf 
'na W1P-lywy pieniężne niellnanyc]I źródeł 

Wy~U[~ wul~anu W Kolum~ji lniuuył [ałllołat kraju. 
Gorejąca lawa zamieniła kwitnące miasta w cmentarzyska. 

w poT'OwIe gotów. 
W rZ'eczywjsfoś-ci ~eż wszy-

stkie afery szpiegowskie ostatnio wykry 
'fe prowadzHy do szule.rrli lub buduaru wy 
magaiącej piękności, k'tóra pocrafila zręcz 
nie doprowadz,ić do naruszenia pieniędzy 
skaT'bowy'ch lub taJemnicy S lużb o'Wlej , a 
po'fem już bez ryzyka elksploatowała ofia 
rę. 

NO NY JORK O kakastrofie, jaka 
nawiedziła Kolumbję, nadchodzą grozą 
wstrzasające szcze óły: 

Koresdond. "United Press· opi­
suje w następujący sposób straszliwy 
wybuch wulkanu Monte Galerat : Była 
może godzina 8 wieczorem, gdy nagle 
oponę niebieską' przerznęły czarne 
chmury a w chwilę potem gwałtowne 
podziemne huki zwiastowały coś nIe­
samowitego. 

Nagle z jasnego nieba spadł ognI­
sty deszcz rozżarzonej la wy a z wnę-

obiely 

trwa krateru buchać poczęły w górę 
potężne snopy ognia Wrząca lawa po­
kryła w niedługim czasie całuner,1 
ś 'niercl, kwitnące osiedla ludzkie sku­
pione gęsto wokół zbocza ognistej góry. 

Miasta Floryda i Lausante przed­
stawiają się w tej chwili, jako · jedno 
wielkie cmentarzysko. Liczby ofiar w 
ludziach do tej pory nie można nawet 
w przybliżeniu ustalić. Akcja ratun­
kowa nfe mogła niestety rozwinąć się 
należycie, a to z powodu powtarzają­
cych się nieustannie wybuchów. 

• 
I kury . 

Jes'f taJemn'i-cą poliszynela, że Warsza 
wa obfituje w mzmai:te s'zulernie i "salo­
ny", gdzie bywają wojskowi i urzędnicy 
rozmai tych mdlI1lister5tw na wet wyŻ!Szy.ch 
sfupni, dając t}li111 e1eganckim coprawda, 
al al·a państwa l!1icbcz.piecznym spe1un-

Ciekawy wyrok sądu qkręgqwego w Zurychu. 
kom powry ofiqalności i utirudniając w Inżynier H. jechał samochodem 
wielkim st'Opniu pracę policji pol.itycznej. 

Z tych fak'łiów łatwy jest wniosek, że iedną z ulic Lucerny z przepIsową 
VI celu zwalczania szpiegostwa należalo- szyDkośCią 18 km. na godzinę, gdy 
by pójść dwiema drogami: najpierw do ujrzał przed sobą dwóch mężczyzn, 
prac zW!ązanych z przygo~ow~n!ami 0- rozmawiających na środku jezdni. Dał 
brony pan.stwa w ~azd~J d~ledzmle trze- wiec sygnał ostrzegawczy.' Rozmawia-
baby wybterać ludZI' o meuglętym charak- . '. . . . 
[ferze i wypróbowanej stałości wobec ro- . Ja.cy, zwrócem plecamI do nadJezdza-
zmaifych pokus, odznaczających się poza- jącego samochodu, nie zwrócili na to 
~em skr'Omnemi wymaganiami w życiu najmniejszej uwagI l najspokojniej roz­
J)1'yWamem, po ?rugie ~aś specjalni~ ic~ mawIali w dalszym ciągu. Powtórny 
wyn~·gr'atd'zać V:lę'kszel?1 re.m~n~r~~Jaml. sygnał nie wywarł też żad1ego skutku. 
aby Ich pozbaWIĆ codZIennej CIężkIe] trOI- . 1 , 

ski! o wyrównanie budżetu domowego. _ Inz. H . postanowił więc wymtnąc sto> 
Za wybór łych ludzi powinniby odpowia- jących, zgodnIe z przepIsami lewą stro­
dać przełożeni. N!e ulega. wą.tpliwości, ~e ną ulicy. W tej samej jednak chwili 
obecny ~YS~~ klero~~l1la. SIę v:yt.ącz.m~ meżczyzni -rozbiegli sie w dwie prze-
zdolnoś.cIaml' I praCOWItOŚCią, a me Iif1neml < .' 

przymiófami, wydaje złe owoce. ciwne strony, Jeden na prawo, drugi 
Tyle co do przyczyn wewnętrznych. na lewo. Ten ostatni 'łI ': :'8dł pod prze­

(Jeżeli za'ś chodzi o wpływy zewnętrzne, jeżdżajacy samo:hód~; ;lr.)zbiwszy sobIe 
ta nctJjwiększą bola,czką naszych stosun- czaszke' o bruk z~' na mIejscu. 
ków jest nie~decydowane posta~ieni~ Kierow'nik samochodu nie został pc-
sprawY komunIzmu w Polsce. Z JedneJ . . . 
strony tępi się drobne ry-bki na podstawile cIągmęty do odpowledzlalrtC1ścf, gdyż 
starych ustaw, z drugiej zaś uznaje się władze policyjne Luce~y stWierdziły, 
przedstawi.ciels!wo parlamentaJl'.ne komu- że zachował on wszelkie przepisy i nie 
,ni~1;1, co. jest. oczyw.~.stą niekonsekwenoj~. ponosi ,żadnej winy 

Wsze1ako wdowa po zabitym wy­
stąpiła z akcją cywilną orzeciwko Inż . 
H. o odszkodowanie. Stratę swą ob­
liczyła ona z matematyczna ścisłością 
'na sumę 85.915 Fr. Sąd okręgowy w 
Zurichu skargę odrzucił. W motywach 
wyroku znajdujemy ustęp następujący 
(przytaczam w dosłownem tłomacze­
niu). 

.Gdyby przed H. zamiast męż­
czyzn znajdowały się kobiety, to wów­
czas powinlenby był on zatrzymać sa­
mochód, albowiem jest faktem znanym 
z doświadczenia, a Wiadomym każde­
mu automobiliście, iż jest zgoła nIeob­
liczainem, w jakim kIerunku osobniki 
płci żeńskiej i kury poczną nagle ucie­
kać od samoćhodu. W tym jednak 
wypadku H . miał do czynięnia z 
mężczyznamI, od których mógł ocze­
kiwać bardZiej rozsądnego zachowania 
się· 

-~~:--

Jezeh komul11Z1tI1 Jest uznany za zbrodmę 
przeciw państwu względnie ustroiowi pa­
nującemu, to ten punkt widzenia powinien 
obowiąZyWać zawsze i wszędzie. Ustawa 
o ochronie Rzeczypospolitei przeciw ko­
munizmowi i wilesienie przeds'tawiciel­
sfwa komunis'fycznego w Sejmie powin­
no być zadaniem najbliższych miesięcy.­
Pozatem Sejm powinien uchwalić usta­
wę za.branIającą wymiany skazanych za 

Dzisiejszy mecz Hakoa'h ••• . T. K. 

komunizm obyWateli pol'ski1ch. 
UmożliWi to skuteczną walkę z zarr-a­

zą, 'która toczy lek'koll11yś.llniejsze jednos·f· 
ki "z'łotych" warsrfw stolicy i zagraża ca­
to'ści i niepodleg'I-ości naszego pańslbwa. 

N. 

UPADł,OŚĆ FIRMY "H. STElN". 
Jedna z większych przędza1ni wigonjo 

~ych łódzkich "Henryk Stein" zwróciła 
się do sądu handlowego w Łodzi z prośbą 
oglosz,enia upadłośoi. 

De,cyzja oczekiwana jest w dniach naj 
bliższych. 

Postępowanj,e 10 Numaczy m. in. firrrna 
niemożnością podjęcia całkowitej sumy a­
se1ruracyjlnej z powodu naloż:oo'ia ar'eszlfu 

i#zez ,~~1i ~;;nycl3. (aP..) 

Sensacyjne spotkanie dwuch pontentatów piłki nożnej 
Z \Varszawy łe'lefonują: 

Niezwykle zain'teresowanie, jakie wzbu 
dzi.t dzisiejszy mecz dwu mistrzów pit­
karslwa konlty.nen!ta~nego zmusza nas do 
podan1a szczegótów t-ego sensa'cyjnego 
spoilkania. Drużyna w.iedeńskieg'O łIa'ko­
ahu p'l'zYJecha1ta wczoraj do Warszawy. 

W S!kładZ'ie lej znajdUje się kilku inter­
naCjonałów, jak Szwarc, Eis enhoffer , Pa­
bian, Pollack i Guttmrun. Dwu 'Obecnie naj­
lepszych naopasf,ników aus.trjackich p'l'awy 
łącznik Haiisler i prawoskrzydłowy Ne­
mes, którzy w niedzielę ub. brali udział 
w spo'tkaniu Austrja-Szwecja w Sztok­
holrrnie, natychmiaslf po meczu wyjechali 
do Wa'r'Szawy, ta'k, że udział ich w meczu 
środkowym j1e1st zapewniony. 

M. T. K. .po remisowych wynikach z Po 
lonją c'zui-e g:ię nieswojo. 

Drużyna węgierska, zmęczona touwee 
po Niemczech, Szwajcarji i Polsce, ocze­
kuje posiłków z Budapesz.tu, dokąd kie­
rownik ekspedycji wysłał już kilka alar­
mujących depesz. 

Przyjazd dwu inrernacjona·łów. pomot(: 
nika Klebera i Nad~era jest pewny, a rue 
jest wydducwne, że przybędą również 
Orlth i J,enny. 

HakOM wys!f:ą'Pi w swym najlepszym 
sktadzie mastępującym: Fabian ,Wegner 1 
-Schener; Polack - Guńtman - Fried; 
Szwarc - Eisenhoffer - Griinwald -
Haiisl,er - Nemes. Na'tomiasit w M. T. K. 
grać będą: Kropatschek; Sz,enkey 1- Ko 
scis; Nyu1 - K1eber - Nudler; Obus -
Demko - Opata - M01nar - SZe11key 
II. Sę.dzia p. kpt. Loth. Początek gry o go 
dzinie 6-ej. 

W ostatniej chwilt nadchodzą wia­
domości. że wulkan sIę uspakaja, wo­
bec czego będzie można przystąpić do 
udzielenia pomocy nieszczęsnym ofia­
rom katastrofy i ustalić ogrom doko· 
nanego zniszczenia. 

Nowy Jork. Z Bogoty w Kolum-' 
bjl donoszą, że miasto Mamłcales ll­
czące 65 tysięcy mieszkańców zostało 
przez pożar kompletnie zniszczone. 
Szkody wynoszą około 50 miljonów 
dolarów. Bliższych szczegółów o wy­
padkach w ludziach brak. 

PRZEZ LASY I BAGNA PRZEDZIERAŁY 
SIĘ DO POLSKI. 

Na pograni<:zu Wołynia, Wi miejscowo­
ści Slorażewo, władze połskie za,trzyma.­
ty grupę ludzI, wyglądających pól dziko, 
prawie nagLch i wygłodzonych. Jak silę o­
kazalo. była t'O rodzina profesora pol~tech­
ni'ki w Kij'Owie, Ryszkiewicz - Trochimow 
skieg'O, który postanowill za wszelka ce­
nę wydostać się z piekła bolszewickiego. 
Uciekinierzy przedzierali się przez bagna 
i lasy i przeszli granicę po największycb 
bagnach. WszYSCy byli wyczerpani, do o­
stateczności, 'tak, że wł-adze polskie mu­
siały się nimi za·ją;ć. 

SPOKOJNA PRZYSTAŃ W WreZIEN1U. 
W centralnem więzieniu w Gandawie, 

pędzi Cichy i spokojny żY\V1O,t nestor więź­
niów belgijs1>:ich. Starzec ten liczy 75 łaf. 
Skazany na dożywotnie więzienie spędzfl 
lat 50 w murach zamku gandawskiego. -
Gdy mu n,r·- .... now~·- J· amnestję i w-yjścile 
na wolność - odmówił. Nie ma już co ro­
bić na tym wolnym świ'ecie - czułby si( 
zupełnie 'Obco i dziko za murami więzie· 
ni.a. 

Więzień te;n nie widziaf nigdy nramwa, 
ju ele'kfryczneR'o ani; amomooi{u jl wie o 
ich istnieniu ty'lko z gazet. 

Radjo kącik 
na 8 Upea. 

Paryż. Z nadania wieży Eiffla. (Dłu­
gość fali 2650 mlr.). Godz. 19 - 20 Koncert 
orkiestry. . 

Londyn. (Długość fali 365 mir.). Godz. 
21 - 23 Koncer't trio i śpiewy solowe. 

Wiedeń. (Długość fali 530 mtr.). Oodz. 
20 produkcje wokalno-muzyczne; g'Odz. 
22 - muzyka do tańca. 

Berlin. (Dtugość fali SOS m'fu'.). Godz. 
20 m. 3D "Król Kraooe" - sztuka ludowa 
ze śpiewami. 

DALSZE SUKCESY ZW1AZKU STRre .. 
LECKIEOO. 

Ja/k nas informuje tutejszy Zwiap;ek 
Strzelecki', z ok az,j i zakończenia kursu 
strzeleckieR'o dla instrukforów w Toruniu 
stowarzyszeń przysposobienia wodskowe-
140 odbyty się tam zaw'Ody strzeleckie, w 
kt6Tvch wzięt'O udział 41 zawodników. 

Zwyciężył łodzianin M. Gtablirs uZY5-\ 
Kuj~c 89 na 120 możli'wyoh do zdobycia~ 
punktów. 

Dmgą nagrodę o'frzymat Igna~y Sin~ 
ciak, trzecią zaś Syrofl Różycki: WSZy­
sc;v ze Zwi~ZIlru Strzeleckiego. ~) 

-:&:_ 
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Bezrobotni w stolicy czerwonego terroru. 
Stoją na ulicach Moskwy z narzędziami swej pracy . i iebrzą. 

Humorystyczne rozmowy polityków domowych. 
(Korespondencja wl!asna). b~nJęerom PrancUlSkim. A Angłilk bije po 

Moskwa, w czerwcu 1~. fule Ich gZównego Mussotinę za 'to że zie-
. Wobec braku prasy nierzą;dowej Mo- mię ojczysfą sprzedaje. ' 

skwa zawsze jest pełna plotek, rozmów Takie tO il"Ozmowy prowadzą w biurze 
polifycznych i dyskusyj na 'tematy, zaka- pracy s"twQrzeni przez nowy ustrój ciemni 
zane ... Jednymi' z ośrodków takich lega1- politycy domowi. Rozmowa przeszła na 
nych rozmów na; nie1egal.ne ·tematy są biu- Bullgarję. O wypadkach ostatni'ch w 'tem 
,.. pańS:ifw.ie zgr.o:madzeni-e zadecydowało, że 
'. a pracy... t h t Bezrobo'tinych jest w MostK:wie ilość "p~r ~Y'c eraz wszędzie niszczą, może 
niezmierna. ·cos z tego wyjdzie ... " "Swoich ,pobiją, a 

polem może i za naszych srę wezmą", za­
kończył ktoś złośliwą kOlnkluzją . 

Czy to n as"fą'l)i , czy nie, nie wiem, ale 
zat~ widzi~'Y coraz więcej bezrobotnych. 
StOją na ulIcaoh Moskwy z narzędziami 
swoiej pracy, toporem, młotkiem lub pilą 
i żebrzą. 

Tak otO pod znakiem sierpa i mtota, 
schodzą do rzędu najostatniejszej biedoty 
wraz z częścią inteligenCji. ------IJZy str~ze klasy robo'liniczej w 

ROSJI, T<YbOCl~rZ, który stracił pracę, po 
pewnym czasie poszukiwania! i walęsania 
się, o ile ni~ sIaje się apaszem, przypo­
mma sobie, ze ma rodzimą wieś, z kfórą 
~ak czy inaczej ~est związany i wraca na 
ziemię swoją lub cudzą, kJrewnych lub groi 

Pech złodziejski. 

ny. 
Infeligencja m3i tę drogę zamkniętą: 

wprawdzie ziemia należy do wszysllkich 
jak głOSi konsty'€ucja S. S. S. R. ale "tylk~ 
do wszy'stkich chłopów. Zred~OIW3Jl1Y i 
beZ"!"0botny ipteligent najpierw wyprzeda 
od~Ież, p'ó~mej meble i naczynia, a wre­
SZCIe zostaje na UJlicy. 

. . 

_ . Jeżeli .ja:~iś urząd lub instytucja POSZlr 
kUle ~obotmka - poprostu kancelisty do 
prze~Is~!ln!a papierów, od rana pod 
drZW!aml }esi1i .Noczny ogonek. ktlóry dzień 
w dZI.eń cIą~me się przez korytarz i soho- 1-
dy, az na UJlIcę. 

_ I ~u wlaśnie toczą się 'fe rozmowY i dy­
s~·usJe~ o których wspomniałem na wstę­
pIe. ~ozmOWY .l~ ~ą niczem nieskrępowa­
ne, Jakgdyby. Istmata callkowita wolność 
słowa. 
. Pewnego dnia obserwowałem tam ta­

kI ?brazek. Scisk jak zwykle. Panienka w 
ok!enku 'prz~gląda kartkę bezrobotnego i 
~PIS .o.fe!'f, kIv.:a głową przecząco - ktoś 
Il'Om<:zme d:ZI ękuje , ktoś inny - kInie, 
trzeCI ~zuca typowo rosyjskie słówko. _ 
Na ław;kaoh, na .paTapetach okien, na scho 
d ach SIedzą przedstawi.ciele wszystkich 
byłych klas j. obecnych zawodów, w por­
w~nych marynarkach i paLtach, w chlop­
skich sukmanach, w tolstojows:kim stroju 
z worków (to nasza ostatnia moda). 

9k?lo wyjścia 'foczy się rozmowa o fa­
~zyzmle. Jeden z bezrobomych mówi: 

-: Podobno ci faszyści wprowadzają 
w NIemczech niewolnictwo, łapią na uii­
,cy.arkanem do kopalni. GrUlSzin w komi­
tecie re'{)Onowyrn opowiadał a sam w Niem 
czeoh byWał. 

- . Ech - odpowiada innY' - łże ten 
Gruszm, "faszyzma" objawiła się we WIo 
sz~ch, .a nie ~ Nien:czech i faszyści P'l"a­
CU]ą .H,le w. m ewo ImlOtwie, a w "sekwe­
rZYC]I . 

- A co 'fu jest? - pyta Urzeci. 
-: A fo jest kiedy odbierają ziemie 

cerkIewne od mnichów i sprzedają ·tanio 

" • 

Przysmak marokański. 
.Ludzie jedzą nieomal WSZy,~;tko. Dla 

Chińczyków stęchłe jaja st3illowią; przy­
smak .. . na wyspie Jawie pasitet z mrówek 
przeqstawia znakomitą potrawę dla' sma­
ko~zow, a w Aus"fraUi tuziemcy jadają pla­
Ck;l z s'us?X>nych motyli, a różne ga fUlnk i 
glIny spozywane są na wys.pie Lemnos w 
Mace~ondi, w Saifdynjlj i w Persji. Modne 
o~ecme.z powodu wojny A:bd-e1-Krima z 
łIls.zpama. .1 Prancją Marokko uważa za u­
lubIoną; llo~rawę szarańczę. Gotuje się ten 
prz~smak tak: skrzydelka i łapki się odJry­
wa I wyrzuc~, resztę suszy się i rozciera 
na 1>ro:;ze~, ~6ry miesza się z mąką., cu­
krem ltd. I 1>lecze na placek. Ma to być 
znakomite. : .. - -:><:"'-__ ~ A 

11 żołnierzy KOP r:oraio­
nych od pioruna. 

z Nowogródka donoszą: 
Onegdai uderzył piorun w nowo wy­

bud~waną strażnicę korpusu ochrony po­
granicza w .J6zefinie, powiatu nowogrodz. 
kIego. - P,orun uderzył w wieżę strażni· 
~y, przyczem 11 u żołnierzy zostało pora­
zonych. Wskutek natychmiastowej porno · 
cy przez zakopanie porażonych do ziemi, 
wszrscy 'L wyjątkiem jednego mają się zu· 
pełme dobrze. 

. . Nalety się zapytać, dlaczego stra~nice 
. tUe są zaopatrzone w gromochrony? 

A to trzeba mieć pecha! Wczoraj włamałem się do składu trumien, 
dziś do składu fortepianów. -
Z począt~u tak, ale po należytym odpoczynku 

wkrołce wraca normalna waga ciała. 
Jeden z lekarzy ni'emieckJch napisał 

świeżo artykuł, w którym dowodzi, że 
błędne jes1t wzpowszechnione wśród ludzi 
przekonanie, iż kąpiele parowe, jak rów­
nież sport przec·iwdziałają zby1mtemu uiy 
ciu. Lekarz t'en oświadcza, że co się tyczy 
ką.pieli parowych, fo ludzie otyli tracą w 
nich 'tyłko 'wodę, ale n1e 'tluszcz. Poniewat 
ubyfek wody jest tylko chwilowy, trwa 
często 'tylko kilka godzin, przeto dany 0-
sobn·ik wkratce znów odzyslkuie sw.ą wa­
gę. To jednak nie przeszkadza temu, iż 0-
tyle pacj.entki oczęszcz. latami całemi do 
kąpieli .parowych, pocą się w nich prawic 
aż do utraty sił i każą się masować. nie 
tracąc j,ed'lla!k przez cały ten czas 'na wa­
dze ani jednego kilograma. Z:nam - 0-
świ,adczyt lekarz - kobiety, któr'e dzie­
siątkami 'lat używają celem schudn.ięcia 
kąpieli parowych i nic nie Itracą na wadte 
Same one dostrzegają wreszde, że ta me­
toda nie pomaga. 

Podobnie rzecz sie ma ze sVO:l'tem. Pod 
wyrazem sport rozumiemy tu zwy{kJ.·e ć\vi 
czenia sportowe, ruoh we wszelkiej fO'r­
mje jak spacery po równinie v.nspi,nanie si~ 
na góry, gra w footbal, tennis, płyWanie. 
wiosłowanie, jeżd:henie konno, a wreszcie 
tak'że f'ochtowanie się i boksowanie. -
Naukowe badania stwierdziły, że sHne wy 
sitki s.portowe, jak wyścigi 'Piesze, wyślCi 
gi wioś1arskie i t. p. pociągają za sobą 
znaczną u'tratę wagi. Jeden z uczestnikó\v 
wyścigów pi,eszych, po 'biegu ftrwającym 
70 minut, straciI 2 do 3 funtów na wadze, 
pewien wioślarz uczes:fn1czący w wyści­
,gach wioślarskich slracil jeszcze więcej, 
a pewien footbalisfa, po grze 'trwającej 70 
minut stracił nawet 4 funty wagi. 

WszYSlvkie te uby!tlk:·i wagi są spowordo 
wa'lle zmęczeni,em i WYCieńczeniem ciała. 
a po na'leżytym odpoczynku normafu·a wa 
·ga cia'la 'Wkró-t,ce wraca. Tylko zawodowi 
sportowcy uzyskują istotnie utratę wagi. 
Zwykle natomiast ćwicz.enia amatorskie, 
nawet codzienne, nie WlPływają 'Pifawie 
wcalle na zmniejszenie wagd ciala. 

Jakże często p.acjenrtki mówią: 
_ Zajęta jestem całemi dn'iami przy go 

spodarstwie, od wczesnego rana do póź­
nego wi9CZOru jesiem na nogach, jem bar 
dzo malo, a mimo to ciągl,e Ifyję. 

Istotnie, praca domowa niema na oty­
łość żadnego wpływu, podobnie jak nie 

mają go sport i ruch. Ileż to osób. ile kolo 
sów, jakby u1e\Pionych z samego tluszcZJU 
spotyka się w górach, skąpanych w pocie' 
z 'f.warzą jak rak czerwO!{]ą. Osoby te m~ 
czą się dlatego, że jakiś dobry przyjaciel 
lub 1eka'l"z zalecił im Tobienie wycieczek 
w góry, w nadziei, iż obniży to wagę i·ch 
ciała. Przypus'zczenie - błędne. W czasie 
takich wycieczek rośnie g'waftownie ape­
tyt,. a wobec 'tego wyc,zerpująJCe wycie­
CZ'k,1 w góry kończą się - zwiększeniem 
wagi ciała. 

Już słynny mistrz kuracji odttusz.cza­
ia.cylch, dr. Banfi.ng, zrobił doświadczenie 
z samym sobą. Używał on codziennie spor 
tu wioślarskiego w cięż'){Jiej łodz.i i wyro­
bit sobie muskuły wiosłując, ale jedno­
cześnie wzmógł się takż,e bajecznie jego 
apetyt Ponieważ apetytowi temu się pod 
dawał, więc przyb.rał 'także na wadze. A 
kltóryż lekarz może żądać od swoich pa­
cjCnit6w, aby mając wUlczy apetyt, wstrzy 
mywali się od jedzenia? Dl:afego też dzi­
siaj kuracja odtłu'Szcz. OIPiera się :na zu­
pełni'e prawie przeciwmych zasadach. Le­
karze m1>raniają właśni·e teraz zbytniego 
ruchu, pozwalają odbywać 'tylko małe sp.a 
cery po równ:ilnie, co dla osób oiytych jes1 
naturalnie o wiel'e przyjemniejsze. a dla. 
ich z.atruszc'Zonego serca bezpie~zniejsz,e. 
aniżeli dawne forsow'lle spa.ce·ry. Jedem ze 
spocj~listów niemieckich w książce swej 
o wpływie chodzen.ia wspinania c;ię na g6 
ry i t. p. na wymianę ma1erji, na IPodsta­
wie Hcznych doświadczeń udowodnił. i-i: 
spacery po r6wnill1,ie są najod'powiedniej­
sze dla orga-uiZlIl16.w osób oFtyłych, a1bo­
wJem zachodzi tu ekonomja materji pod1e 
gaj.ącej przemianie. Żaden sport sam w so 
bie nie wp'ływa na s,chudn.ięcie, oisąg'nąć 
to można jedynie zachowailliem od:powied 
niej djety. Dawne hasło d-ra Eps!teiil1a: 
"Niema kuracji odi!:lusz-czająoej !bez djety" 
potwJerdzone zosta1ło cafo.kowicie przez 
najnowsze wyniki badań naukowych. 

Zgon wybitnego adwokata 
polskiego. 

Z Wilna nadeszła wiadomość o śmier-
. ci Tadeusza Wr6blewskiego jednego z ~nai' 
tęższych adwokatów w Polsce, kt6ry wy· 
stępował w latach 1900 i 1906 w szeregu 
proces6w politycznych jako obrońca. 

etr. Ił 

"Kurier Po~nański" w ostrych slo wach 
W~~~ia sltirajk rolny, proklamowany przez 

Strajk og'loszony został przez PPS 
z 'P?wod~ orzeczenia komisji rozjem­
czeJ z dma 21 marca, które dziSiaj do 
pr?:wadza ZZP do grożeni'a strajkiem. 
~oz to zm~~!o sie w -zapatrywa· 
ma .. c~ 'przywod~w NPR od wiosny. 
DZISiaJ PPS ogłasza strajk a ZZP 
przykładnie już zamierZJa iść w ogon 
ku? ' . 

Stwierdzamy: W dzisiejszych zw!a 
sz,c'za warunkach, kiedy poprawa na­
S'zego bilansu handlowego zaieżv pra 
wJ,e ~yłącznie od dobrych żni.w, kle 
dy ~lemCy wyt~czają nam wojnę cel 
ną, h~ząc własll'Ioe :na to, że stan nasze 
go bllamm handlowego zmusi nas do 
u'St ępSltw, groźnych w wY'nikach dla 
,~'Szej ~ospodarki i polityki, urządze­
me straJku r0l1nego jest wprost zbrod 
nią pr~eclwk? państwu, .i jako takie 
zos'tame. przyjęte prz,ez opinję całego 
bez wyjątku spolecz,eństwa. Zależeć 
na sri1rajku może ty.lko dwom czynni­
kom: 'Rzeszy Niemieckiej i Sowietom. 
. .Żywimy nadzieję, że żywioły pa­
f~Jotyczne po ~bu stronach do tego 
nIe dopuszczą, zywimy zwlaszcza na 
dzi~ję, ż·e kierownicy ZZP nie pójdą 
'!' sleiPYffi .ogoniku, PPS i zrozumieją.. 
ze są grallIce, ktorych pruk-raczać 
nie można i nie wolno. 

: . 

.. "Warszawianka" za'stanawia się nad 
.tem, dlaczego kolo żydowskie. w swych 
delklaracjach stwierdziło odrębność n'aro 
dową .żywiof!u żydowskiego w Polsce : 
Z<l:rzu~Iło tern s~em wsz.elką myśl o asy 
mIla~JI z ludnosclą polską oraz d~aczego 
państwo tę odrębność uznało. ~ 

Dlaczego uznanie 'tej odrębności na 
rodowej żydoWlSkiej przez pańs't'wo->? 

Mimo calą niezwykłość zjawiska 
{ego w życiu pańJStwowem świata dzi 
siejszego, "trzeba je oceniać przede­
w?z.ystkiem bardzo I!lrzeźwo, a miano 
WICIe: 

1. Odrębność narodowa żydowska 
jeso! u I1'3S rzeczywistością conajrnniej 
w tern znaczeniu, że truka czy inna ale 
niewąofpliwa odrę.bność żydowska jesf 
przez polityczne koła żydowskie ma 
jące d'Zić ogromną P'l"zewagę w kle'l'o­
wnic'twie ludności żydowskiej pojmo­
wana i 1ffiztattowaoo ja'ko odr~bność 
narodowa. 

2. spo'lecz,eńsitwo pols.k1e lnie Wiidzi 
i nie wierzy, by około trzY1It1i1jonowa 
bardzo odrębna iudność żydowska mo 
gla s~ać się w dosfrzegalnej przys,zło 
ści ludnością polską w narooowem 
znaczeniu, a skoro tak sądzi i to uma 
le, nie może się dziwić, że zjawia się 
pojęcie narodowej odrębności żydow 
skiej. 

Nie zmniejsza !fo wszystko lI1iezwy 
klości zjawiska. Gdy ludność żydow· 
ska w innych krajach w Niemczech, 
W'loS'zech, Prancj,i, Ang1ji, Ameryce, 
ba nawet Rosji, przyjmuje skwapli­
wie narodowość s1X>lecz.eństw miej­
scowY'ch, u nas iPańsiwowo w;prowa­
dzona zostaje narodowość żydowska 
Jes't to p'i'e-rws'Za 'tego rod.zaju i w ta­
kim zakresie próba w życiu pańsi'w 
nowoczesnych. . 

--":'-":-

"Goniec Kra·kOlWski" pisze o porozu~ 
mieniu z żydami: 

Bezwąltpienia z an'tysemityzmu Po 
lacy mogą się wyleczyć, ale środki le 
czni·cze znajdują się cafo.kowicie w Tę 
kach żydów. Polacy muszą wpierw 
przelkonać się, że żydzi rzeczywiście 
praoują dla mocarstwowego stanowi 
ska Polski. Poza grani'cami naszego 
kraju musi us'tać soli.dama antypolska 
propaganda żydowska, z kraju osla­
wiony polski "Golus-Juth", trudniący 
się nieucz.ciwem .pośredn.ictwem i pod 
bijan1iem cen musi zniknąć a jego miej 
sce musi zar51fąpić 'Uczciwy kupiec i 
przemyslowiec żydowski, sila 'tw6r­
C'Z.a. w rozwoju naszego życia gospo­
darczego. Nasze żądania wob.ec ży­
dów nie są wielkie, chcemy w nich 
widzieć równouprawnionych wsp6to­
bywafeli, a nie obywateli mocarstwa 
anOlltimowego, którego nakazy czy za 
kazy są dla żydów silniejsz.e niż pra· 
wa i u,sif:ąWY !polskie • 
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Zao • a rzc • • ler wy! 
W podróży zawsze przydać się może. 

List ~ firmą pierwszorzędnego hotelu budzi rzeważnie rozmaite uczucia. 
"Czy mam zapakować pa,pier tilsfo'Wy" 

jest jednem z pY'tań, które się s'tale spo­
tyka przy pakowaniu <rzeczy na wyjazd. 

Lisf, napisany w drodze, ma cNa ludzi, 
piszących go wieks'ze stokroć znaczeIllie, 
niż Lis'f, pisany z domu, a są nawet tacy. 
'kt6rzy piszą listy natychmiast po zatrzy 
maniu się w hotelu i obowiązkowo piszą 
je na papierze z godłem hotelu, by 'Wszy 
scy pozostaJri mogli naocznie przelkonać . 
się. jak wygodnie i elegancko mieszkali. 

Listy takie mają specjalni'e waŻll1e zna­
czenie dla kupców, gdyż Widok eleganc­
kiego i drogiego hotelu rozsz,erza ich kre 
dyt, choć z drugiej strony pojaźliwy sprze 
da wca może rozumować inaczej. a miano 
w,ide, że człowiek. który nie płaci za po­
brany towar. mieszka w najelegan'tszym 
hotelu, nie jest cz,lowiekiem godnym za­
ubnia. 

Jednak Kupców tego ostatniego rodza­
ju jest w dzisiejszych czasach coraz mniej 
i naogoł list z firmą pierwsoorz,ędnego ho 

Genowefa i apetyczne 
wędlinki. 

(x) Do XIV komisarjatu p. p. sprowa­
dzono Genowefę Rybak, bez stałego miefr­
sca zamieszkania, za kradzież wędlin do­
kona:ną w sk1epie Ławnickiej Berty, Na­
pi6rkowskiego 57 i w sklepie Adama Ko­
walskiego, mieszczącym się na tejże uli­
cy. Bezdomną złodziejkę, po spisaniu od­
powiedniego pr<itokulu przesłano do dys­
oozycji władz sądowych. 

Poszkodowani poniesioną s·tratę obli­
czają na, sumę kilkunastu złotych. 

-.:.-~~-

Karp, Bukiet i przędza. 
(w) Ma~celi Bu~iet, wsrpótl\Vłaścidel fa­

bryki mieszczą,ced się przy ulicy 6-go 
SierP'l1ia 58, zameldował w VIII korni sar­
jacie p. p. o systematycznej kradzieży 
przędzy, dokonyw,mej przez pracownika 
fabrytki niejakiegO' Janasa Karpa, zamiesz­
ka~ego przy ułicy Zachodniej 66. 

Pan B~iet straty wyrządzone mu przez 
Karpa oblicza na sumę kilkusef złotych. 

Ciohym wspólnikiem pana Buki'eta za­
jęły się bliżej władze bezpieczeńs'twa. 

-x-

MUDAIN. 

W DO[ k~i~inow~i ~~łni. 
Dzisiaj rano przy śniadaniu przywitała 

się ze mną p<l!nj de Berville w ten sam spo­
sób, co zawsze. Czyżby naprawdę nie mia 
ta pojęcia o tern, co zaszło mi!}dzy nami ten 
nocy? Nieświadomość jej przejęła mnie 
zgrozą. Sprobudę opowiedzieć wszystko 
po porządku. 

Muszę za.cząć od tego. w laki sposób 
zaprzyjaźniłem się z panią de Berville, 
albowiem przyjaźń ta ma przyczynę oso­
bliwą. W czasie wojny światowej walczył 
brat mói w Belgji. Ciężko rannego prze­
niesiono go do zamku de Bervillów w St. 
'Etienne. Pani de Bervil'le. będąca jedną z 
tych wspaniałych i pięknych istot, które 
nie mogą ukryć płomiennej krwi, t!}tniącej 
w ich żyłach. nie POrzudła mimo zawie­
ruchy wojeooej gniazda swych przodków. 

felu robi ,imponujące wra~enie i nie pozwa 
la wą'tpić w zdolność płatniczą danego 

.czlowi,eka. 

Naj,le'piej jednak za'bieraĆ z soibą papIer 
w drogę. Nikt już zapeW'ł1e dziś nle zabIe 
'I'a t'ekturowego pudelka z arkusikami i ko 

łÓ~l[y ~ywal[y nie majij ~ieni~~lY. 
Wymowne orgje w Cirand-ogródku. 

Zdawaloby się, że Łódź przemyslowa 
prz'eżywa obecnie naprawdę katastrofal­
ny wprost kryzys, że przyciśnięci poda't­
karni kupcy i fabryikanci rzeczywiś'cie u­
gin'ają się pod brzemien.iem deżarów. 
O1osy narzekań płyną ze wszy.stkich 
stron. zdawaćby się moglo, że dawni mi­
lionerzy i miljarderzy umierają wprost z 
głodu. 

Jednakże fakty przemawiaj.ą inacz'ej. 
~wiadczy o tern choćby ogródek przy 
Grand-Hotelu. W nocy z soboty na nie­
dzielę z tem·peramentem przygrywaja,oca 
orkiestra w tym ogródku do godviny 6-ej 
(szóstej) ram nie pozwolita mieszkańcom 

Grand Hotelu i sa,osiadującego z ogród­
k'iem Savoy'u przed świtem Zlmrużyć oka. 

Spasieni i spijacz,eni przedstawioieI.e 
rozmaity,ch "uciśnionych" gtośno zabaWia 
ją się w ogródku, by następnego dnia wy­
lewać rzewne łzy nad ciężką sytuacją. 
Oni toeż są pośrednim powodem skanda­
licz'nych wpros f cen w tym "ogródku", 
gdzie za porcję (4 do 5 sztuk) mł'Odych kar 
tofelków liczy się zł. 1,50, podczas gdy oe 
na ich wynosi kilkanaści'e groszy za kilo! 

Niechaj właściciele ogródka przy Grand 
Hot'elu wezmą sobie powyższe pod mz-
wagę. 

sap. 

Ludzie bez czci I s mienia~ 
CIENIE NOCY. 

(x) Wczorajszej nocy z mieszkania Pi­
Upa Pigury, zamieszkałego przy ulicy Dol­
no-WIS.chodnie~ 6 'niewY'kryci dot'1id spraw 
cy, po uprzedniem wyj!}ciu szyby z okna, 
skradli garderobę i bielizmę, l'l!cznej wa<r­
toś,ci przeszło 700 złotych. 

Powiadomiony o k,radzieży II komisar­
jal p. p. wszcza,ol energiczne dochodzenie. 

NAUCZYCIEL TAŃCA OKRADZIONY. 

cz,a i po splądrowaniu calego mieszkania 
skradli różne rzeczy ogólnej wartości sze­
ściuset złoOtych. 

Odszukaniem sprawców kradzieży za­
jął się V komisa:rjat p. p. 

KRADZIEŻ ROWERU. 
(w) Gotchelfowi Wigdorowi, zamiesz­

kałemu przy ulicy Konstantynowskiej 57 
skradziono rower pozostawiony w bramie 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 91. 

(x) Onegdaj do mieszkania Maurycego Odszukaniem pomysłowego "rowerzy-
Henrykowskiego, zamieszkałego przy ul. sly" zajęta się policja odnośnego komisar­
Cegielnianej 57. dostali się nieznani zło- jaiu. Poszkodowany ()Iblicza siratę na su­
czyńcy przy pomocy Dodrobionego klu- mę spukilkudziesięciu złotyoh. 

-:s:-

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i VI Poznaniu 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział w Ludzi, TrauguUa 6. Hotal uSav~y" 

Telefony 23 51 i 21 50. 

g.m M;gL ; 

Szpitala polowego na zamku St. 'Etienne 
brat mój nie opuścił już nigdy. Postano mu 
w tym samym pokOju, w kUórym ja w tej 
chwili kreślę swe stowa ... i w tymże sa­
mym pokojU zmart po killru tygodniach. 
W pewien czas po ukończeniu działań wo­
jennych dowiedzia~em się, że pani de Ber­
ville pielęgmowat.a go troskliwie aż do 
chwili, w której wydal ostatnie tchnienie. 
Odtąd da'tuue się nasza przyjaźń. Przyją­
łem jej zaproszenie i teraz o,to jestem go­
ściem w zamku St. 'Etienne. Prócz mnie 
z.najduje się tu belg-ijska para małżeńska 
i l)ewien Anglik. Muszę także nadrrnienić. 
że pan de Bervitle dwa lata przed wybu­
chem wojny .zmarł w Cannes na ciężkie 
zapalenie płuc. 

Aż do dnia wczorajszego nie wiedzia­
lem, iż ulokowano mię w pokoju, w któ­
rym brat mój zasnął .na wieki. Czyżby pa­
ni de Berville uczyniła to z rozmys'lem? 
Wczoraj wieczorem siedzieliśmy jak zwy­
kle w salonie, za'bawiają'c się gra w brid­
ge'a. Nagle sir Gibbs, który nie biorąc u­
działu w grze, siedział w kącie, zasłoniw­
szy się wielką płachtą gazety, zawołał Zgo 
ta bez powodu: "Dziś jest pełnia klSięży-
cal" . 

W 'tejże chwili zauważyłem. że ręce 
pani Berville, zazwY1czaj spokoóne i opa­
nowanę, zacisnęły .się kurczowo wkrą~ 
trzymanych kart. 

Graliśmy jeszcze do godzi,ny lI-ej i aż 
do tej chwili nie zaszło nic szczególnego. 
Gdym znalazł sie w swym ,poko.iJu, przy-

ęg iMPpW. & 

pomniałem sobie tę drobną scenkę. Czy­
tałem niejednokrotnie, że świaHo księży­
ca ma wpływ szczególny na ludzi nerwo­
wych i przeczulonych. Wyjrzałem z ok­
na: cały park w dole by! błękitny i srebr­
ny. 

Ulo.żyłem się do snu, Wkrótce jednak 
zbudził mię jakiŚ dziwny metaliczny 
dźwięk Przestraszony podniosłem nieco 
głowę. by zo'ha.czyć co się stato. W pierw­
szej chwili nie mogłem zobaczyć nic, gdy 
jednak wzrok mój padł na drzwi, zauwa­
żyłem, że klamka zwolna i niepewnie się 
opuszcza. Chciałem \yyskoczyć i w tej'że 
chwili - nie wiem dlaczego - uńrzałem 
znowu przed sobą scenę wieczorną w sa­
lonie i usłyszałem gtos pani Brissand: -
"Znowu nie będę mogła zasnąć l" I kiedy 
drzwi mego poko,ju zaczęły się zwolna o­
twierać. pewien bylem, że uj<rzę za chwilę 
panią Brissand. Miast niej jednak stanęła 
na progu pani de Berville! Już miatem za­
miał wyskoczyć, by spylać co się stało, 
g-dym spostrzegł oto, że źrenice j,ej są roz­
warte w dziwny nieruchorny sposób, ru­
chy zaś mechaniczne i nienaturalne. Odzia 
na była w nader długą koszulę nocną. 

Przedziwnie pewnym lunatycznym kro 
kiem przebyła pokój, odsunęła story i o­
tworzyła okno. Później podeszła do umy­
walki i słyszałem, jak lata wodę ze stoją­
cej tam umywalki. Zimny pot wysta"pit mi 
na czoto. Była to rzecz pewna, że pani de 
Berville znajdowała się w stanie nieprzy­
tQmności. Po kilku chwilach przysl'apita 

p erlami , ponieważ zajmuje ono za wiele 
miejsca, j'edn,ak p'laskiej skórzall1ej rte·czki 
z paopeterją l1'ie powinno ni'gdy zabraknąć. 
Bardzo CZ!}sto zdarzają się wypadki w 
drodze, że 'Vrzeba napisać pitny list. a tu, 
jak na złość w hot'elu niema papieru, a 
sklepy są zamknięte. Czasem znów, gdy 
się jest w malej mieścinie nie możala do­
SJtać odpowiedniego papieru lislowego, bo 
wiem nie kaooy chce kores·pondować na 
arkusikach z wy:ciśnię'temi kwiatami lub 
parą gruchających gołąbków, na których 
ludność swojska pisze listy miłosne do 
swych ukochanych, będących na służbie 
w mieśaie. Bardzo ładnie wyglądają a·r:ku 
siki lis{owe z wyciśniętemi mOTIogramami 
a kobi,e1y wymyślają tu coraz inne inowa 
cje, jak litery w kształcie pisma k'Jrinowe­
go lulb chińskiego. 

Nie należy leszcze zapominać o jednem 
a mianowicie o Widokówkach, które slano 
wią bard'w radną ł milą pamiątkę. 

M. 

- Człowieku, dlaczego wy nie pr.· 
cujecle? 

- Jakto, a zaczepianie przechodniów 
na ulicy o datek to nie praca? 

Miły krewny. 
(x) Lipszyc Dawid, zamieszkały przy 

ulicy Piotrkowskiej 56, zameldował poli­
cji o przywłaszczeniu dokonanem przez je 
go krewnego Leona Lipszyca zamieszka­
lego tamże. 

Leon przyWłaszczyl $lobie powierzoną 
mu przed kilku dniami kwotę 1000 z,łotych. 
z którą to SUlll1ą zbiegł w niewiadomym 
k~erunku. 

Al ,l 

pani de BervilIe do mego łóżka i położyła 
mi na cz'Olo zimny wilgotny kompres, po­
czem chwyciła mię za rękę. 

Nagle - było to jak zimne tchnienie -
nachylila się pani de Berville nademną i 
WYCisnęła długi pocałunek na mem czole, 
przyczem usta jej ci.chutko szeptały imię­
mego brata. Natychmiast zro·zumiatem 
wszystko. 

I oto zaczęło się coś najbardziej osobli­
wego, co mnie. piszącego te słowa. pobu­
dza do gniewu na siebie samego. Pani de 
Bervilk była tak porywają'co piękna. ;~e 
nie mogłem oprzeć się jej tkliwym, pełnym 
mi!ości pieszczotom, które przecież nale­
żały s.ię nie mnie. jeno memu zmarlemu 
bratu. Jak bardzo musiała go kochać. -
Wstydzę się poprostu, że ja, którym brata 
swego kocha! nadcwszys·tko, dowścitem 
się tego ... Czyż mogłem jednak budzić pa­
nią de Berville? CZY poznanie błędu i prze 
rażenie nie pociąg-,nęłyby za soba. skutków 
fatalnych? 

Opuściła mi.ę z temi samemi szeroko i 
nieruchomo rozwartemi oczyma. z kt6re­
mi przestąpiła próg mego pokoju. 

Dziś jeszcze. pod jakimkolwiek pozo­
rem wyjadę. Nie powinna zauważyć, że ją 
- kocham. 

Wyjechałem. Musiałem jednak przy­
rzec, że na pocza,Jtku roku przyszłego przy 
ladę znowu. I wiem. że to UiCzynię. 

~tum. Ka.. 
---l--... 
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Krateczki sądowe. 

[B[aDe ~liew[lynki i nie~o~flY ~i~ie~li. 
I tylko dlatego eksmisja? 

P ewnego dnia siedziałem sobie przy 
stoliku redakcyjnym i ćmiąc papie'fosa. 
wpaltrywalem się w sufit, szukając na­
tchnienia. Wreszci'e za,padłem w słodką 
drzemkę, z kt6r,ej obudzH mnie podniesio 
r:y i zd-enerwowa'i'lY glos kobie,cy: 

- Jakżeż to może być. żeby p.atnQwic 
pisali ta'kie rzeczy i z perządnej kob!ety 
robili prostytutkę! Ja jestem solidna dzie 
w czyna, w żadne takie "ceś" się me wda 
i~ i mężczyzn nie z.aczepiam! 

Aha! wpadł-em, - zorjentowalem się 
me men tal'11 ie, peWlnie z jakiejŚ CZCigodnej 
matrony i matki dzieciom zrQbiłem córę 
Koryn'tu! Trudlno: errare humanum est! 
Ale redakter zmyje mi głQwę! I w samej 
r zec'zy wpadł po chwili do po,koj.u mój 
wladca. 

- Panre Sza-wiC'Z, co to ma znaczyć? 
Pan będziesz bzdury wypisywał w swych 
k,ratecz:kach, a później ludzie 'będą z gębą 
przychodziH do nas! Z krawcowej zrobi­
leś pan prostytutkę! Musimy dać sprosto 
wanie! 

Daremnie usilowaJem się 'tłumaczyć. 
Ująłem prz,ete sluchaw!kę i zadzwooitem 
do sądu. Rezultat rozmowy ·telefO'ni·cznej 
był dla mnie ni,ekorzystlny. Okazało się bo 
wiem, że pokrzywdzona niewńnność by­
najmniej nie jest prosty,tutką. jeno "kobie 
tą llekkich obyczajów". I nie rozumiem 
c zemu redaktor nie puścil tego sprosto­
wania! 

Nie będą przeło miały <k> mnie prete:n 
sj'i panna Zofja Lewon i TooWa Mac, że je 
określ ę oględnie, jakQ "wesołe dziewczyn 
ki". W tem bowiem ekreśleniu mieści się 
\vszystko. Któż z nas nie lubi wesolych 
dziewczyn? (Myślę o takich, które są na 
prawdę wesole). Innego natomiast zdaJtłia 
byt pan WaIhelm Hau, zamieszkały przy 
ul. Młynarskiej 5, i\e że jes't już w wieku 
p'od'e$tłym , a zresztą panny Zosia i Tecia 
byJy jego lokatorkami. Jakie zaś są sto­
sunki wzajemne wfaśc1aieli domów i loka 
torów wiemy wszyscy doskonale ... 

Panny Zosia i Tecia lubiły się bawić. 
Były to bowiem, jak się rz,ekło powyżej, 
dziewczynki wesołe. Cóż więc w tern 
zdro'Żinego? Że zapraszały do siclJie męż 
czym? A kogo miały zapraszać? Kebie­
ty? Przecież ż.ad,na z ni·ch '11ie zdradzał~, 
sJkłonności do milośai le.sbijskiej. Że we­
spół z niejaką Zielińską urządzały wesok 
libacje? A jakie mają być libacj,e, smutne. 
l}onure. jak pogrzebowe stypy? 

Trudno, jak zabawa. to zabawa. Z rem 
się każdy zgodzi. Podebno były krzyki, 
śpi'ewy, tłucZ'enie szyb, butel'ek. Klamstwo 
sŁowo. daje! Pewnie, że gdy s~ę ludzie ba­
wią, to śpiewają! A że butelka spadła z 
okna i potłukła się ... to If:eż się może zda­
rzyć w każdym 'porządnym domu. 

Mój &że! Są5'iedzi nie mogli przez te 
hałasy syp.iać po nocach! Też delika'1:ni lu 
dzLe mi'eszik:ają na ~ej Młynarskiej! Jeśli 
ich i pana Haua raziły mH-e chóralne pro­
dukCJe treści ni.eoo frywolnej, to mogli so 
bie uszy PQzatykać watą, albo zgela na 
łeb naciągnąć pierzynę. I tylko dla tego 
flumn.ie zglesi'li s,ję w dniu onegdajszym 
de sądu pekoju 6 ok.ręgu, by zeznaniami 
swemi popierać pana H,a.ua w jego żąda­
niu wyeksmitowania panien Zochny i Te 
ci? Pewnie, że wszys·tlde babska i dzia­
dygi dzia:łaly powodowalJle jedynie zazdro 
ścią, który ich bowiem w oczy młodość, 
uroda, temperament i pev,'Dd'renie rozko­
sznych dzieweczek. Tak już jest na świe­
cie! Był jes·zcz.e jeden ważki nader powód 
'przyta'Czany przez pana Ha u a., ale wo'lę 
go przemilczeć. A zresztl:ą ... Podobno. że 
panrty Tecia, Zosia ... e, kiedy się wS'ty­
dzę! 

Stanewczo ni'ema sprawi,edliweści na 
świecie. Pomimo czaru i wdzięku, jaki,e 
roztaczały dokoła Tecia i Zosia sędzia ... 
wydal decyzję wyeksmitowania ich wraz: 
7. sublekatorką Zielińską. 

Sza-wlcz. 
----.-z--

,Jezioro na podłodze. 
Syzyfowa praca lokatorki pewnego domu. 
(w) w domu .przy ułicy Rzgowskiej 73, 

Z<ł\Wn'We skromne mieM.łlmnko na poodda­
sro pal1i Józefa Stańczyk. 

I byłahy zadelwolena- ze swego ,lecum" 
gdyby nie zepsuty dac~h ws1rutek czego 
mieszkwie pani Stańczyk w razie deszczu ' 
przeds'tawiaf.o istne jezi!()fo. 

Pani Józefa kilkakretnie zwracala się 
do właściciela demu, Wlady.gława Mar­
czewskiego, z preśbą aby 'tenie naipTawił 

, dach, na 00 jednak nie etrzymywat,a żad­
nej odpowiedzi. 

Przed kinku dniami p. S. nie mogąc 
znieść takiego. stanu rzeczy, bowiem kil-
1runasfedniowe deszcze dały się jej bardzo 
we znaki, wystarała się o zezwolenie i 
k<YSitem swyoh w pocie czoła zarohionych 

Dzień w Łodzi. 

Z wiatrem w zawody. 
(w) Salemon SlJpryniegal, mieszka.nieiC 

Owrkowa, wybrał się wozem do Łedzi. 
Na szesie tuż ped Łedzią, Salemonowi ze­
straszył się koń i zaczął penesić. 

Szpryniegal zajęty powstrzymaniem 
poneszącego konia wpadł ped 'kela wozu, 
od'l1osząc połamanie żeber. 

Przybyły na miejsce wypa,dku lekarz 
pogotowia, odwi'ózl efiarę wypadku do 
szpitala św. Józefa w s·t.anie glfOIźnym. 

Zwyrodn~ałe homo. 
(x) Rozenberg Mendel, zamieszkały 

przy u!licy Pet-udniewej 16, doprowadził 
do V komqsarjafu p. p. Suchodolskiego Sta 
nislawa, dozorcę domu przy ulicy Nowo­
miejskiej 16. 

SuchodQlski będąc w posesj~ przy ulicy 
Południowej 16, wciągnął do ustępu 13-Iet 
nią siostrę Rozenherga - E'sterę, usiłując 
dokonać na- niej g"wartu, COl jednak w samą 
porę zauważył Rozenberg i zwyredniałe­
go esobnika przy pomocy przechodzące­
go posterunkewego odda·ł w ręce policji. 

SuchodoIs'kiego po przeprewadzenem 
dechodzeniu przesłano w,raz z od'pewied­
nirrn prorteKulOO1 do dyspozycji wladz są­
dowych. 

groszy, kawa dach nad mieszkaniem III­
prawić. 

Nie podobało się lo j'ednak kamienicz­
nikowi, który wziąwszy sebie de pomocy 
swych synów, porąbal naprawieną czę§Ć 
dachu i zrZl1lCil tą na ziemię. 

Zrozpaczooa takim prz.ebiegiem spra­
wy biedna pani S. udała się do XIII kemi­
sariatu p. rp., gdzie ze łzami w eczach 0-
powiedzial,a dyżurnemu 'PTzedewn ikewi o 
cal em za1ścilU. . 

Po spisaniu odpowiedniego pretekulu, 
przeslane go. wladzom s ąd ewytI11 , w celu 
przykładnego ukaifania niesumiennego ka­
mienicz.nika. 

Biedna pani S. pozbawiona dachu nad 
głową, zdana jest na laskę i niełaskę zmien 
nej ebecnie a,ury. 

= 

Patron pijaków. 
(w) De odpewiedzialneści s'lidewetł po­

cią.gnięto Władysława Lisa, zamieszkałe- o 
go przy ułi'cy Pioh"kewskiej 261 za sta­
wienie oporu funkcjonarjuszewi p. p. i 
przeszkadzanie przy odprowadzeniu do 
komisariatu pijanego osobnika. 

Ludzie I Gdzie wasze 
dowody? 

(w) One.gda,j do XIV komisarja"tu p. p. 
sprowadzonOl Andlrzeja Ankzaka, bez sfta­
tego miejsca zamieszkania i dewodów 0-
sebistych za wałę'Sanie się nocą po uH­
cach miClJSta. 

Antczaka zatrzymano do czasu spraw­
dzenia telŻsamości. 

(u) Do edPOwiedzialneści sądowej po­
ciągnięto Libermana Mejżesza, zanHesz­
kał·ego przy ulicy Półneonej 10, oraz Uu­
ma Milicha, Nowo-Zarzew:slka 18, za bez­
celewe wałęsanie się 'Po ulicach bez dowo­
dów osebistych. 

/ 

Kolporterzy fałszywych 
banknntówp 

(x) Do V komisarjatu p. p. s,prowadzo­
no Szlamę Piuczewskiego, zamieszkałegQ 
przy u1icy Wolborskiej 28, za usitowanie 
puszczenia w obieg fałszywego ba'l1knetu 
5-zlotewego. 

Po przeprewadzonem dechedzeniu Pin 
czewskiego zwolniono, s')J'rawę zaś skiero­
wano do sądu. 

(x) PCiągnięto do edpowiedzialności są 
dowej Ignacego Grzybewskiege za usi,to­
wanie puszczenia w obieg fałszywej 5-złe­
tówki w Kasie Mi ejskiej przy Placu Wol­
neści 14. 

---xx-
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- Zawiadomiłem ciotkę przez posIań 
ca, że nas zaskoczyła ,burza śnieżna -
rreM Grisza z naciskiem, - oj że musieliś 
my szukać schronienia w chłepskiej cha­
cie. Stąd o wierstę leży też w rzeczywis­
t'Ości zagroda chtopska, na pirawo ed lasu 
obek którego przejeżdżamy. Tam jest przy 
jazna chłopka i duża gromada dzieci i cho 
ciaż było niezwykle gorąco w kuchni, pa 
ni spędzHa zneśną noc. 

- Dobrze, - zgedziła się Tamara, -
opewiem, jak mi pan każe. 

Petem zapanowała znewu cisza. Jej 
mózg został nieco zamglony działaniem 
w ypitego szampa,na oraz silnego mrozu; 
zdrzemnę'la się . Gdy Gr·isza to zauważył. 
vrzyciągnąl ją ku sobie, oparł jej głowę o 
s w e ramię i otuHł ją dobrze we futra i pl,e 
dy, aby nie odczuwała zimna. Siedział 
'tak i czuwał nad nią z wyra zem miłosnej 
tkliweści we wzroku. Niek'iedy budziła 
się i odsuwała od niego, ale patem znowu 
zapadała w sen i powtarzało si,ę to samo; 
po kilku gedzinach estrożnej jazdy ukaza 
la się przed nimi Meskwa. Przez cały ciąg 
pedróży nie odezwali się do s.iebie runi sto 
Wienl. 

Tamara zbudziła się i ujrzawszy mia­
s-to otrząs ta się z resztek snu oj wyprosto­
wala się w sa·nia·oh. Niedlugo potem zaje-

chali prz.ed hotel, gdzie ,ich oczekiwatła 
n,ies·pokoma księżna. 

- To nieznośna burza. Myśmy akurat 
nie zdążyli przYi'echać, nim burza rozsza­
lała, aole biedna Olga i twój angielski przy 
jaciel miel,i takiego samego pecha, jak wy 
oboje. Pomyślcie so'm'e, - mus.ieli szukać 
schroni'enia w sąsiedniej wsi w nędznej 
szopie na sianie przy krewach. Te była 
niezbyt przyjemna wyprawa dla was 
czworga. 

Gri'Sza musiał szybko się odwrócić, 
aby ukryć przed spojrzeniem wszysvki.ch 
uśmiech, którego. nie mógł powstrzymać. 

Nikt jednak nie zrebU żadnej złQśli­
wej uwagi; przeciv.nnie, wszyscy żałowali 
Tamary i Olgi i pocieszali je z 'Powedu nie 
przy~emnege wy'padku. Tylko Valonnc 
nie mógł się pewsrrzymać od ironiczn-ej 
kondoleol1cji, aJe '!lilkt mu nie wtórował, ani 
nawet il1ie zwróC'ił uwagi na jego pewie­
dzenie. 

Ale nawet 'oc> przyjazne przyjęci'e nie 
mogło przywrócić Tamarze jej utraconej 
równewagi. 

- Beję się, żeś się porządnie przezię­
biła, mote dziecko - rzekła księżna. 

Wobec 'tego, 'he już poprzedniego wie­
czora nie zużytkowaly zamówienych 
miejsc sypialnych w pociągu, musiały te­
raz zaczekać do następnego dnia. Księżna 
kaza'ła Tamarze pójść do łóżka. resz'ta 
zaś towanystwa zasiadła do br,idge'a 
przy przygotowanych już przedtem stQli­
kach. 

- Ta burza była rzeCZYWiście zajmuj"ą 
ca - r:oelk:l późllliej podczas gry lord Cour 
tray do Oriszy. - Nieprawda? Za,pew-

r.iam pana, że nigdy mi zapach ~rów i s4a 
na nie wydawał się tak.im przyjemnym. 
jak wczoraj. 

Na górze w swoim pokojU hotelowym 
tkała Tamara w łóżku, aż 'z ołaczu zapa­
dła w g-1ę1boki S'e't1. 

ROZDZIAŁ XIX. 

Podróż powrotna do PeteI"sburga byla 
dla Tamary jakby snem ... be znadzi'ej'nym , 
obezwładniającym snem. Wysilała się, a­
by być napozór przyna}mniej '\VlelSolą, le,cz 
jej blada warz, która chorobl'iwie zes'z'czu 
pIała, zaniepekoHa jej matkę chrz.esmą. 

Gris'za peżegna.t ich na dwou'cu w Mo­
skwie, musiał bowiem wracać do MHasła 
wia, aby peczYil1ić przygotowania do obie 
canego polD'Wania na niedźwiedzie. Do 
sto'licy miał wrócić dopiem za tydzień. 
Mialo to wypaść na w·torek, zaś w środę 
wieczorem miała Tamara opuści.ć Ro'sję i 
udać się z powrotem do swej ojczyzny. 

Grisza pocałowal na poż,egn,anie z głę 
bokilm szacunkiem jej rękę i pozostał na 
peronie, do'j)Óki 'PO'Ciąg nie zmi1d na zakrę 
cie. Tamara, która mi mo woli 'W1Tg'lądl1ęła 
przez olkno, widziała zdala jego wysmuktq 
J)OIS'tać, s'tojącą nieruohomo; długo. }eszcze 
pr'Z'eśladowały ją jego smutne .oczy. 

Gdy przyjechały wieczorem do pałacu 
Ardaczewych, księż.na posłała na tych­
mias'f po leka'f7...a. 

- Pani Loraine jesf prz.ez,f.ęblona, -
rzekł lekarz - pozatern zdaje się uległa 
jakiemuś silnemu wstrząsow,i nerwowe­
mu. Pami musi ją przefrzymać w łóżku w 
cjąg'l.1 klllku dni, a potem s'tarać się ją ro 
zerwać w jalkiko:lwiek s'J)Os6b. 

Księżna łamała sobie glowę nad tern, 
gdzie Tamarę mógł dotknąć wskząs ner­
wów. Co się stało? Czy przestrach z po­
wodu burzy śn~,eżnej mógł spewodować 
wS'trz4s nerwowy? 

Tymczasem Tamara 1daIa włóżkll. 
nie mogąc się ruszyć; ściskala tylko od 
czasu do czasu s~ pięści z rozpaczy, 
gdy przypomninała sehie jakiś szczegół 
ze swych przejść. NajstrasznJejsz-em dla 
niej było wspomnienie Mary Giibson i jej 
losu. Coby było, gdyby tj ona miała z po­
wodu skutków legQ, 00 sie stało. pÓjść tq 
sa-m'ą, droga .. . 

Nie! Och. nie ! - zawolała gl'Ośno, sa­
ma o tem nie wiedząC. Ks·iężna, k'tóra w 
tej samej chwili weszła do pokeju, była 
jej sItanem naprawdę zaniepekojona. 

Od tej chwili w głowie Tamary utrwa 
Hł~ się ta myśl, która jej an1 na chwilę il1ie 
opuszczała. Me jej sima wQla .j jej wyche 
wanie przyszły jej na pomoc. Nie chciała 
dłużej ,pozo'S'tać w 'lóżku i odgrywać roH 
cherej ; pesta·nowiła wstać i zejść do sa­
lonu na herbatę. Chciała s:ofuczną weso­
łością zamaskQwać to, co się dztiało w jei 
duszy, aby nie dawać powodu do pletek 
albo wspókzucia. Kazała pokoiówoe po­
dać spme najpię'kniejszą suknię i niedługo 
porem zjawiła się w salonie, witana ra­
dośnie przez cale towarzystwo. Wszys­
cy żartowali z jej przygedy, tyltko Steffen 
Skong nie przył-ączył się <k> chóru ogól­
nej \wsołości; zauwaźył jej dziwnie go­
rąc.zkowy i rueSlpokejny wyraz oczu, oraz 
chorohliwy rumieniec, który zabarwiał Jej 
lica. 

c. n. 
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~wi~to ~DOrłowe ~aKeflJ W ~a~jani[a[~. 
Ofiarność P. T. C. 

Energja sportowa p. Cz. Rembowskiego. 
Pionier i propagator lekkiej atle­

tyki na naszym gruncie, popularny w 
sferach sportowych p. Rębowskl nie 
ominął też, w swej pracy propagandy­
stycznej. harcerstwa. Z okazji zlotu 
chorągwi łódzkiej odbyły się też zawo­
dy lekkoatletyczne, będące jednym z 
najpowatnlejszych punktów samego 
zlotu. 

Za wody odbyte w miejskich warun­
kach terenowych na boisku K. T. C. 
dały naogół wynlkl.zadawalające. Nad­
mienić należy. Iż tak skocznia jak i to­
ry urządzone zostały w przeddzień 
zawodów przez harcerzy pod kiero­
wnictwem p. R~b:1wskięgo. 

Techniczne wynikI zawodów są 
nast~pujące : 

Bieg 100 metr: Zwycięzca Ko­
złowski w czasie 11.5 sek. Czas bar~ 
dzo dobry, uzyskany jednakże dzięki 
spadzistoś-:I terenu. Kozłowski jest 
obecnie w biegu na 100 metr. bezkon­
kurencyjny. 

Rzut dyskIem: I. Sas 31.01; II. 
RębowsKi 30.35; 

Rzut oszczepem: J. Rębowski 
35,09; II. Kozłowski 34,20. 

Pchnięcie kulą: l. Sas 9,41; II. 
Rębowskl 8,83. 

Skok w dal: I. Maciaszczy k 5.83 
II. Sas 5,57. 

Skok wzwyż: I. Maclaszczyk 160 
cm; II Rębowski 155 cm. 

Bieg na przełaj na przestrzeni 
2500 metr. odbył się w obozie, dając 
zwycięstwo Staroście w czacie 7 m. 
43 sek. 

Na czoło zawodników wysunął sIę 
Rębowskf, mistrż Polski w pięcioboju. 
który zajął jedno pierwsze i trzy dru­
g�e miejsca - Rębowsk! to lekko atleta 
ale - rO\lnd typowy bojowiec, nieustępu . 
jący jednakże naszym zawodniko"m w 
poszczególnych punktach. Równ\eż i 

fi 

w poszczególnych konkurencjach osią­
ga on wcale ładne jak na nasze sto~ 
sunkl wyniki. Do tych bezwzględnie 
zaliczyć należy wynik osiągnięty w sko­
ku wzwyż t. z. 155 cm. Wzbudza 
on pozatem podzIw , swą muskularną 
budową ciała. 

Drugim wszechstronnym zawodni­
kiem jest Sas, który niedawno st2rtuje 
w zawodach. Jego specjalnością są 
dysk I kula, choć też 1 w skoku w 
dal osiągnął on wcale ładny wyniK. 
Sas jest znakomitym materjałem na 
pięciobojowca. Po pilnym treningu. 
który jest nieodzowny, będzIe on za­
pewne groźnym konkurentem Rębow­
skiego. 

Najlepszy nasz skoczek Mac/asz­
czyk zahł I tym razem oba pierwsze 
miejsca. Wysokość 160 cm. uważać 
należy za bardzo dobrą. 

W skoku w dal doch~dzl on już 
do sześciu metrów, które nawet na 
treningach przekracza. 

Kozłowski jest obecnie bezkonku­
rencyjny w setce. Również w osżcze­
pfe osiągnął on ładny wynik. 

Pozo stal! startujący ustępowalt 
dość poważnie zwycięzcom. Wykazali 
oni jednak. iż są doskonałym materja­
łem na lekkoatletów. Potrzebny im 
jest obecnie trennlng pod okIem facho­
wca, co zresztą nie zaszkodziłoby f 
czołowym zawodnIkom. 

Organizacja zawodów nadzwyczaj 
spręży a. Zawody pówyźsze przyczy­
niły się w wielkiej mierze do popula­
ryzacji Idei sportu w Pabjanicach. 

Publiczności, zachęconej wolnym 
wstępem, sporo. Przyglądała się ona 
zawodom z wielkiem zainteresowanie:-n. 

Podkreślić należy stanowisko P. T. C. 
które, rozumiejąc znaczenie zawodów, 
udzieliło bezinteresownie b)jska. Sz. 

-:s:-
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Lekkoatletyczne mistrzostwa pań. 
Program i warunki zawodów. 

Sport zdoby.wa sobie szturmem pra­
wo obywatelstwa w§r6d płci pięknej. 
Szczególnie lekka atletyka jest już obecnie 
masowo uprawiana przez nasze panie. 

Wyniki naszych •. sport-women- są wię­
cej zbliżone do wyczynów europejskich 
aniżeli wyniki mężczyzn. Sam fakt usta­
nowienia przez p. Konopacką z warszaw­
skiego A. Z. S. rekordu światowego w 
rzucie dyskiem jest tego dostatecznym do­
wodem. 

Nasze władze sportowe odnoszą się 
do sportu kobiecego. podobnie zresztą jak 
i kluby, nadzwyczaj przychylnie. Ostatnim 
wyrazem tego iest ogłoszenie mistrzostwa 
Polski, które odbędzie się w dniach 17 i 18 
b. m, to znaczy w piątek i sobotę przy­
szłego tygodnia, na boisku w parku So­
bieskiego w Warsza\yie. 

Program zawodów obejmuje następu­
jące punkty: 

Biegi: 60, 100, 250 m., 65 m przez 
płotki , bieg rozstawny 4X75 m. 

Skoki: w zwy! i w dal w rozbiegu. 
Rzuty: dyskiem, oszczepem i kulą. 

Dysk wagi 1 kg., oszczep 600 gr., kula 
za§ 3 kg. 628 gr. 

Zawody odbędą się na bieżni milo­
wej długości 439,25 m Dwie proste po. 
95 m. dwie krzywe po 125 m. 

Dla uzyskania tytułu mistrzyni Polski 

muszą w danej konkurencji uczestniczyć 
zawodniczki przynajmniej B-ch klubów, 
a to na zasadzie regulaminu P. Z. L. A. 
§ J 2, pkt. 8. W razie, gdyby na starcie 

. stawiły się tylko dwie zawodniczki dana 
konkurencja nie odbędzie się. 

Nagrody są następujące: przy czterech 
startujących pierws2.a uzyskuje żełon i dy­
plom, w razie zdobycia mistrzostwa. Dru­
ga żeton. Trzecia - zaświadczenie. 

Zapisy przyjmuje do dnia 12 b. m. 
sekretarjat P. Z. L. A. w Warszawie. przy­
czem zaznaczyć warto, iż p6źniejsze zgło 
szenia nie będą przyjmowane. 

Wpisowe wynosi l zł. od zawodnicz 
ki i konkurencji, dwa ~łote zaś od drużyny 
w biegu rozstawnym. 

* • 
Na powyższe zwracamy uwagę za­

rządowi Ł. K. S., który powinien wysłać 
do Warszawy kilka zawodniczek, które by 
zn6w zadokumentowały, iż w Łodzi pra­
cUJe się nad lekką atletyką· Nauczą się 
przytem więlu rzeczy. Koszta dwu dni o 
wego pobytu w Warszawie choćby czte­
rech zawodniczek są minimalne (w stosun · 
ku do wydatków footbalisf6w). Na ten 
"luksus" powinniśmy sobie stanowczo po­
zwolić. Nie zwlekajcie panowie ze zgło · 
szeniami. Czas naglil (h) 

~n~tki n na~ - tłumy na la[~O~lie. 
Lekkoatletyka jako zbiornik emocji sportowej ' 

Odrob1nę zrozumienia, a zyski pewne. 
Nadq)opularniejszą ga,łęzią sportu jest 

nietylko w Łodzi, ale i w całej Pollsce pił­
ka noź,na i kolarstwo. p.rzeważnie tylko 
temi widowiskami obdarzają łodzian nasi 
organizatorzy. A przecież nalSze klruby 
sportowe jak np. ŁKS., Union. tlasmonea 
i inne prócz sekcji piłki nożnej posiadają 
jeszcze sekCje lekkoatletycwe, z działal­
nością których nawet zapoznać nie może­
my szerszego ogółu publiczno'ści z tej 
przyczY!l1Y, że nie wys.tępuie na arenie 
sportu łódzkiego. Do"tychcza.s zawody lek­
koatletyczne były zawsze dodatkiem do 
większej imprezy sportowej, a najczęŚCiej 
pitki nożnej. Samo przeprowadzenie ich 
pod względem urozmaicenia programu 
przedstawia·to wiele do życzenia. 

Organizatorzy imprez lekkoaUetycz­
nych winni pamiętać o tern, że większość 
publiczności poza czysto sportową stroną 
zawodów obchodzi jeszcze s'urona widowi­
skowa, w j.aką one zostały ujęte. Nudy, pa 
nujące wszechwładnie do ted pory na ta­
kich zawooach, wpływały nader ujemnie 
na frekwe:ncję. 

Gdyby próby ~aradzenia złu zawiodły 
i gdyby objawy te były powszechnem zja­
wiskiem, trzebaby zacząt tral{fować tlę 
piękną i niezbędną gałąź SJI)Ortu jako wy­
bitnie , defi.cy.tową. Tymczasem we Fran­
cji, Finlandji lub Szwecji na zawodach lek-

koatletycznych ustanawia się rekordy hek 
wencji plllbliczności, a ostatnie zawody w, 
Ameryce z Nurmim dały dochody, równa­
jące się zyskom Dempseyowski-ch me~ 
czów bokserskich. 

Niechże raz kluby nasze uwierzą, że na 
należycie postawionych zawodach lekko­
atletycznych osiągną o wiele więcej emo­
cyJ sportowych, niż na rzadko kiedy uda­
jącym się sportowo meczu pi.f:karskim. 

Ostatnio z'organizowane przez A. Z. S. 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
były pewnym krokiem, uczynionym w 
tym kierunku. Prasa spodowa i codzienna • przyjęła ich stronę organizacyjlną z uzna-
niem, takie same stanowisko zajęła i pu­
bliczność. która w drugim dniu zawodów 
stawiła się jaknajJiczniej. Niechby lo po­
służyło za dobry przykład dla sekcyj lek­
koatletycznych naszych khtb6w i zbudzi­
ło je z doty.chczasowej martwoty. 

Starat1Jl1ie ulożonym programem zaim­
ponują szerszej masie publiczności tym 
naupięknie,jszym SlPOrtem, a ręczymy że 
powolne tempo, w jakiem posuwa się dzi­
siaj propaganda tej gałęzi sportowej oży­
wi się napewno. Publiczność nasza widząc 
dobrą organizację i możność nasycenia się 
zdrową rozrywką, na zawody takie, jak 
urządzono niedawno w stolicy stawi się 
niezawodnie. 
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Brak normalizacji produkcU. 
Jednym z d,' " ,; ,/ . ~'1 hamulc6w, kt6-

te w wielu WYf'"d i:c,-, l .. :rudniają zarówno 
korzystny zbyt naszej produkcji na rynku 
krajowym, jak i wywóz jej zagranicę, . jest 
ogromne rozproszkowanie tej ' produkcji 
pod względem jakościowym 

Dotyć?:y to zwłaszcza produkcji roI 
nej, Niepodubna, a w każdym razie nie­
zmiernie jest trudno zebrać na rynku na­
szym większą partję towaru jednakiej jako. 
ści. Każdy wytwórca dąży do osiągnięcia 
jaknajlepszycth indywidualnych wyników, 
nieskoordynowanych zupełnie z produkcją 
swej okolicy. Jesłto gospodarka doryw­
cza, bezplanowa i powoduje w rezultacie 
nieraz rozczarowania najlepszych naszych 
gospodarzy. Często słyszymy skargi na 
niemożność ulokowania małej partji wybo , 
rowych owoców lub pewnych ziemiopło­
dów i na niskie ceny, uzyskiwane z tru­
dem za różne produkty naszego gospodar 
$twa wiejskiego. 

A przyczyna leży właśnie w tem, fe 
wielki handel krajowy. a zwłaszcza eks­
port, poszukują i mogą korzystnie zbywać 
tyłko dute part je absolutnie jednolitego to­
waru, odpowiadającego pewnym standarto­
wym wymaganiom. Rozbietność zaś na­
szej produkcji, brak zmysłu handlowego 
u pewnych kategoryj naszych producen­
t6w i ich niechęć do poddawania swej 
pracy pewnym normom, powodują ogrom· 
ne nieraz trudności dla handlu hurtownego 
wysortowania znaczni,ejszej ilości towaru 
mniej więcej jednakowej marki. Stąd też 
powalone odsetki naszej produkcji nie są 
zdolne wejść na wielki rynek i marnują 
swą warto§ć sprzedawane r. musu doryw· 
cao po niskich cenach. 

Nadto, ten brak organizacji wytw6r­
czej powoduję również częste nadużycia, 
dyskredytujące solidność naszego rynku. 
Weźmy np. handel zbożem. Warunkiem 
korzystnego zbytu, zwłaszcza zagranicą, 
jest, aby wystawione na sprzedaż większe 
part je odpowiadały pewnym warunkom 
czystości i pewnej wadze, Ponieważ brak 
naog6ł w kraju instalacji oczyszczających 
i sortujących (elewatorów\, więc niektórzy 
kupcy nasi osiagają wagę zboża przez do 
mieszki różnych gatunków, a nawet do 
mieszki zanieczyszczające. W ten sposób 
uzyskuje się sztucznie przepisaną wagę, 
ale towar nie odpowiada oczywiście żąda­
nym warunkom. 

Reforma jest kwest ją tembardziej pie 
kącą, że wobec wyczerpania finansowego 
naszego rynku i wysokich !<oszt6w naszej 
produkcji wogóle. handel wewnętrzny i 
ęksport polski f tak z ciężkiemi walczyć 
Iłl,uszą trudnościami, które przynajmniej pod 
pewnym względem technicznym, będącym 
w naszej mocy, należałoby usuwać. Re· 
forma zaś w dw6ch przedewszystkiem 
winna iść kierunkach Z jednej strony, 
organizacja okręgowa celem racjonalnej 
normalizacji produkcji, ułatwiającej groma· 
dzenie duźych partyj jednolitego towaru, 
Z drugiej strony zaś zakładanie w kraju, 
zwłasżcza w· odpowiednich punktach wę­
złowych komunikacji kolejowej lub wod­
nej. zakładów sortowniczych i oczyszcza­
jących, z .których zarówno fabryki krajowe, 
jak handel hurtowy i eksport mogłyby 
czerpać znaczniejsze i1o§ci towanl gwaran · 
łowanej jakości. 

o strajku rolnym w Wiel­
kopolsce i na Pomorzu -

rozstrzygnie "plebiscyt". 
Z Poznania donoszą: 
Sprawa strajku rolnego w wojewódz . 

twie poznańskiem i na Pomorzu, zapowie­
dzianego na czas żniw, rozstrzygniętą zo · 
stanie stanowczo w naJbliższą niedzielę 
12 b. m. 

W dniu tym mianowicie odbędzie się 
na terenie wojew, poznańskiego i pomor· 
skiego "plebiscyt", zarządzony przez Zjed. 
noczenie Związku Polskiego wśr6d roboł· 
ników rolnych, kt6rzy mają si" wypowie­
dzieć w tei sprawie. 

Praktyczny i bezpośredni zysk z tego 
rodzaiu organizacji jest tak oczywistym, że 
nie wymaga chyba bliżsżej argumentacji. 
Jest to, zresztą, system, stosowany od da­
wna we wszystkich pańiltwach o nieco 
wyższej kulturze gospodarczej, a nawet 
w krajach o prymitywniejszej gospodarce. 
Zastosowanie go u nas otworzy odrazu 

szersze wrota dtj! zbytu, sprowadzając 
wielką ulgę na rynku i podnosząc wartość 
produkcji każdego poszczeg6lnego gospo­
darstwa. 

Inwestycje, uczynione w t)'!11 kierun­
ku, opłacą się z pewnością lepiej i dora · 
źniej, niż w wielu innych. Dr. J. B. 

-:5:-

Zapasy złoła w oSji. 
Zapasy złota Banku Państwa w Ro­

sji wyllosiły, według oświadczeń komisarza 
finans6w Sokolnikowa, w dn 1 paździer. 
nika 1924 r. - 239 milj , rubli, a w dn . l 
maja 1925 r. 245 milj . rubii. Większa 
część złotei rezerwy znajduje się w Mo­
skwie, reszta zagranicą, przeważnie w Niem­
czech i francji. 

P. Sokolnikow wyraził zdanie, iż dla 
utrzymania kursu waluty rosyjskiej ko­
niecznem jest zwiększanie wydobycia 
złota. . 

W latach od 1912 do 1916 r. wydo · 
bywano w Rosji średnio 3296 pud6w zło­
ta (pud - 16.38 kg.) W r. 1917 produk­
cja spadła do 1881> pudów, a potem w r. 
1921 obniżyła się katastrofalnie do 8~ pu· 
d6w 

Program bieżącego roku gospodar­
czego 11924 1925) przewiduje wydobycie 
1.800 pudów złota to jest tej samej ilości 
co w r. 1917. 

-:s:-

Nasz , . 
" WYWOZ l przywoz. 

W przywozie wzrósł import artykułów pierw­
szej potrzeby. 

Wywóz nasz spa<ll w stosunku dó 
pierws.zych czferech miesięcy r. m. z 
443.975 tys. ·zt na 420.574 tys, zł. O &pad­
ku tym zdecydowała zniżka cen węgla, 
za który uzyskaliśmy w tym czasie w r. 
ubiegłym 112 mi1ion6w, w obecnym zaś 
54 miljony, podczas gdy wywieziona ilość 
obniżyła się z 3.531 tys. 'to.oo na 3.146 tys. 
tonn. 

Wywóz polski wzmógł się na"tomiast 
znacznie w dziedzinie PTzemysłlU drzew­
nego oraz produktów małych i średnich 
goQspodarstw rolnych (trzoda, mięs.o, jaja). 
Ody wartość jednej ton,ny towaru poza wę 
glem wy;nosila w r. ub. 192 zt., wartość 
tonny obecnie wynosi 239 zł. Wywozimy 
więc bardziej wyrobione produkty. Wa'r­
"tość impOortowanej tonny wynosi za'to 532 
złote. 

Pod "tym względem nie oor6wlnujemy 
zagranicy. 

• • • 
Według osfafnich tlTzędowych cyfr 

wywozu i przywozu naszego w okresie od 
dnia 1 s"tycznia po 30 kwietnia r. b. przy­
wieźliśmy towarów z zagran-i'cy za 692.733 
"tys. zł.; WYwieźliśmy zaś za 420.574 tys. 
zł. Różnica bilansu in minus wynosi 272159 
tJlS. zł. 

W przywozie wz.rósl ogromnie import 
artykwlów żywności pierwszej potrzeby. 
Wzrost ten wyraża się cyfrą: 97.559 tys. 
zl. Wszelkiego roozaju aT"tykufów przę­
dzalnianyoh i ubrania sprowa.c!zi1iśmy wię­
cej niż w roku ubiegłym o 32.811 tys. zl., 
a resztę sprowadziliśmy z,nacZlt1ą ilość ma­
sz~, oraz SUTOIWca. To wszystko wpłynę­
lo na fakt, iż J)rzywóz wzrósł w stOStm­
ku do roku ubiegłego z 452.693 tys. zł. na 
wyżej podaną cyfrę. 

-::-

~tanowi~~o [l2[~o~łowa[ii WO~2[ lalamu IO~JO~ar[l210 
polsko-niemieckiego. 

W związku 2! zaostrzeniem się sto­
sunków gospodarczych jobustronnych 
zakazów częściowego importu w sferach 
gospodarczych Czechosłowacji panuje 
wielkie zadowolenie. liczą się bowiem 
z wzmożeniem eksportu do Połski. Dla 
Polski byłoby rzeczą również korzystną, 
większe zróżnicxkowanie iródeł wywozu i 

przywozu. Należy się spodziewać, że za· 
ciśnienie stosunków gospodarczych z Cze­
chosłowacją i innemi państwami uprzemy­
słowionemi będzie się stale posuwać na­
prz6d w miarę tego, jak konieczności bę­
dą do tego zmuszały Polskę wobec ciągle 
istnieiącego jeszcze zatargu z Niemcami. 

----.,& 

Gospodarcze zbliżenie pol·sko-włoski·e 
Delegaci przyrzekli udział Włoch w Targach Wschodn. 

Z inicjatywy posels·twa polskiego 0d­
był się szereg konierencyj z przedstawi­
cielami Ministers.twa Spraw Zag,rani-cz­
nych, Ministerstwa "Ekonomii Narodowej, 
Zw. Izb Handlowyoh, Izby Rzymskiej i­
J)rowincjonalnych, celem ożywienia wza­
jemnych stosunków haJndlowych polsko -
vrtoQskich. Akcja ta jest dalszym ci~giem 
kroków, poddętych przez Prezyd,iium Tar­
gów Wschodnich przy czynnem poparcru 
konsulatów polskich we W~oszech Póhto­
cnYlch. Delegaci okazali zainteresowanie 
dla sprawy wzajemnej wymiany :towa'1'6w 
i surowców, J)rze.dstawionei 'Przez posel­
stwo i przyrzekH udział Włoch w Tar­
gach WschOOnioh. PrZy W1Spóludziare naJ.-

pow a.Ż11 i eis zych czynników formuje Słę 
Korni,tet włosko .. polskiego zbliżenia go­
spo.darczego. Związek Izb Handłnwych 
wyda odpowiednie orędzie do zrzeszeń 
przemy'Stowo - kupieckich. Planowane jes"t 

. wys.łanie ofilcjalnej misji ekonomicznej, kió 
ra w czasie Targów wejdzie z ko.n:fa1d z 
polskim handlem i przemysłem. ProjektoQ­
wane jest <Xl'bycle dnia włoskiego ,na Tar­
'gach z obopó1nemi referaJtami. Ukonsiitu­
ował się sy.ndykat handlowY z siedzihą w 
Rzymie. który w najlbl'iższym czasie wy­
śle do Polski delegatów, celem omówienia 
warUlllk6w dostawy 'W,po~ .i, surowców ,pol 
Sikicl1. 

Str., 
( 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIEl'oflĘŻNY 
I TOWAROWY. 

-Notowania złotego. Za 100 zf.oifych: 
Landyn za ietlen funt szt. 25,35, Nowy 

Jork 19,25, Zurych 98,82, Praga 648,50, 
BerJiin 79,80 - 80,60, Gdańsk 99,45 -
99,70, ,re1egr~fic2'Jl1e 'WY'Płaty na Warsza­
wę 99,20 ..,.... 99,46. 

Lo.ndyn. Radjo. Notowania końcowe. 
. Nowy Jork 4,86 1/8, Francja 104,15, Bet­

&"Ja 103,35, W'łochy 132,15, Hiszpan ja -
33,44, Porf.ugalja 2,46, Holandja 12,12 1/4, 
Dania 23,62, Norwegia 26,93, Szwecja -
18,13, Uelsingfors 192,87, Niemcy 20,43, 
Praga 164. 

Paryż. Radio. Notowania końcowe. 
Londyn 104,05, Nowy JoQ!'k 21,44, Belgja 
98,87, Hiszpa'11ja 311,61, Włochy 79,25, 
Norwegja 391, Szwecja 574,50, Rumunja 
9,90, Praga 63,90. 

Gdatisk:. No'towano w guldenach ,gdań­
skich: 100 marek Rz.eszy 123,54s..-123,855 
100 zlo:tych polSkich 99,45 - 99,70, 100 do 
larów 518,48 - 519,77, czek na Londyn -
25,21, ~elegraf.i.cz.ne wypłaty na BaTlin --
123,416 - 123,724, na Warszawę 99,20-
99,46. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za jeden 
funt s'ztetr1. 4,86 1/8, Za 100 jednostek mo­
netarnych: Paryż 4,65, ' Rzym 3,65, BruK 
sela 4,60,5, Madryt 14,55, Bem 19,41,5, Am 
s,ferdam 4D,07, Szfokhohrt 26,82, Chrysłf"ja 
nja 18,06, 'Kopenhaga 20,60, P ,ra,l;a 2,96, 
Berlin 23,80, Rio de Janeiro 1 m1lre!is -
10,80, LO'ł1dyn weksle 60-dniowe 4,81.5, 
Londyn weksle na okaziciela 4,85.5/8. 
M0l1trea1 4,86. 

Kopenha'2a. Cz.elki. [andyn 23,52, No, 
wy Jork 485, Hamburg 115,20, PaJryż -
22,80, Anfwerpja 22,60, Zurych 94,15, Am· 
siferdam 194,50, Sz"tokholm 129,90. Oslo-
87,70, Helsingfors 12,21 Praga 14.39 Rzym 
18,40. 

Sztokholm. Cze'ki. Londyn 18,13,5, Re : 
lin 0,88,85, Paryż 17,60, Bruksela 17,50, 
S~ajcarja 72,50, Amsferdam 129,65. Ko­
penhaga 77,10, Oslo 67,45, . Waszyngł(}ll 
373, Helsing10rs 9,42, Praga 11,15. 

Amsterdam. Czeki. Londyn 12,12 3/4, 
Berlin 0,59,39, Paryż 11,645, Szwajcarja 
48,40, Wdedeń 0,0035,15, Kopenhaga 51,40, 
Szfo'khO'I'll1 66,85, Oslo 45,00, Nowy Jork-
249, Bruksela 11,525, Madryit 36,315, Wh 
chy 9,20, p.raga 7,39, Helsingiors 627,50. 

BAWEŁNA. 
LiverJ)Ool, 7, 7. Havas. Bawełna. Noto 

wania końcowe. Lipiec 12,78, sierpień -
12,64, wrzesi'eń 12,48, paMzierni'k -, li­
stopad 12,37, gr'udzień 12,26, stycz.eń -
12,26, luty 12,25, marzec 12,29, kwiecień 
12,29, maj 12,32, czerW1iec 12,28. 

Nowy Orlean. 7. 7. Bawełna. - Loco 
23,55, lipiec 23,25, październik 22,98, s"ty­
czeń 23,29, marzec 23,40, maj 23,50. 

No.wy Jork. 7. 7. Bawebna. - Dowóz 
00 portów Atlantyku i Golfu 4000, wywóz 
do A,ng'Iji 2000. Loco 24,2"5, lipiec 23,50 -
sierpień 23,70, wrzesie'ń 23,67, październik 
23,62 - 23,65, grudzi'eń 23,77 - 23,79, sffy 
cz.eń 23,2D, marz.ec 23,50, kwiecień 23,64, 
maj 23,78 - 23,79. 

Darmo 
ozdobną szafkę na książki otrzyma­
ją wszyscy roczni prenumeratorzy 

DlbUnlahi Domu PDlahlego 
w Warszawie, Nowowiejska 27 

36 książek 
najwybitniejszych autor6w 
polskich (3 tomy miesięcznie) w roku 
za 14 złotych z przesyłką do domu 

Konto P. K. O. 9779. 
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Dol{ąd póidziem~ wieczoremQ 
LETNI TEATR POPULARNY 

Cegielniana 16. 
Dziś, w środę, dnia 8 l;pca o godz. 9 wie cz. 

punktualnie arcywesoły wodewil w 3-ch aktach 
urozmaicony piękneml ewolucjami i aktualnemi 
kupletarW p. t. "Panna w koszarach". 

Udział biorą: gościnnie Występulą-ca p. C. Ce· 
\lńska I T. Wołowskl., oraz pp. Brooowska, Brantl 
t6wna. Zielińska, Bielecki, Puchal5Jkl, PIIarski, Gó­
recki, Oałęcki i Urbański. 

Kasa teatru .czynna codziennie od 12 - 3 i od 
.5 - 10 wieczorem. Tea·rt czynny codziennie bez 
względu na pogoaę. Początek koncertu o godz. 
5 - 10 wieczorem. Teatr czynny codziennie bez 
rów włoskich. Kap. Z. Pilarski. 

Jutro w dalszym ciągu "Panna w koszarach". 

TEA TR LETNI W PARKU STASZYCA. 
Dziś i jutro niezwykle dowdpna. pełna humo-

ru lekka komedia P. Arnolda i E. Bacha "Cnotli. 
wy kobieciarz" z pp. Morska.. Łapińskl!" Rozwa­
dowlczow", Krotkem, Dęblczem, Zijiczem, Ma­
gnuszewskim na czele. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i jutro po cenach na·jniiszych wstrząsa­

jąca silną akcją dr3Jmatyczną sztuka E. ' Cx/riko­
wa "Komlsa·rz Sowiecki" z PP' . Woloszynowską 
DunaJewską, Blałoszczyóskim ł Tatarkiewiczem 
w rolaclt dównych. 

W sobot~ wystętmJe teatr z niezwykle intere­
suJącą premjerą sensacy:jnego dramatu Sloma 
Asza ,Bóg zemsty", którego a.kcja toczy się na 
niezwyktem tle OOmu .publicznego. 

ReżyseruJa, p. ·dyr. K. Wroczyński I p. M. Ken­
łtantynowłcz. 

CZYTI!LNU TOW. PRZYJACIÓ( fRANCJI (Piotr 
Imwska 103) otwarła codziennie od godz. 6 
ao 8 wlecz. z Wyjątkiem §wlął I piątków. 

MIEJSKA OALERJA SZTUI(J (Park Im. Slenkle· 
~za). Wystawa malarstwa: rzetby. grafiki 
I "Zdobnictwa Polskiego", Otwarta od goda.: 
10 rano do 8 ~~ 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

POLSKA Y. M. C. A. CPlot. :;:owska 89). Czytelnia 
pism [ blblJoteka otwarła codzIennie od .. - l:' f 
wleczór. 

TOWARZYSTWO "WII!DlA", ul. Plotrf{owska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wSzYst­
kłcb od godz. 5 do 8 cod:>:fennle. 

BIURO T.WA .. ROZWÓr mieści się przy ul Pod­
le~nef Nr.... Czynne od 9 rano do 8 wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 
Otwarłtt zodzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

Kino "Belle _Vue lf
• "Umierające Narody" 

V'no-Teatr r,zar~ '" - "Pipman i Tenen-
baum filml1ją" 

Kino Dom Ludowy - ".Rywale lf 

Kino-te~tr .. ~ r · .... Człowiek bez jutra 

"luna" - •• Matkalf
, 

MIelski Kinemato2raf Ośwlatowy-"Pięk-
ność Zwycięża" 

.. Odeon" - "Pułapka śmierci". 

Resursa ....:.. "Rin-Tin-Tin". 

Spółdzielnia Pracowników Państwowvch. 
"Związek przysięgłych dziewic". 

Teatr śwhtIny .,Nowości" - "Cyrk Ma­
reco" 

reatr Miejski - IfKomisarz Sowiecki". 

TEATR MIEJSKI w parku im. Staszyca. 
IfCnotliwy kobieciarz". 

Tt>a'tr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Panna w koszarach". 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO­
WE NA JUTRO? 

Weronice P. i Zenonowi W. 

Zagadnienia 
gospodarcze 

ŁÓDŹ, EWAHGIELICKA 1. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcja, D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny · organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. . Numer pojedyńczy 80.gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna 10. tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 111. 

Rozkła 
ŁóDŹ-KALISKA. 

Odchodzq: 
Do Leszna (Poznania) 
Do Warszawy 
Do Warszawy (pośpieszny). 
wo Ostrowa (Poznania) 
uo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 
Do Poznania . . 
Do Warszawy 
Do Warszawy 
Do Lwowa (przez TarnoDrzeg) 
Do Warszawy 
Do Ostrowa. 
Do Łowicza - G"dańska 
Do Krakowa 
Do Poznania. 
Do Paryża (pośpieszny) 

Z Warszawy 
Z Poznania. 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa. (przez ~Karży'skol 
Z Warsza.wy' 
Z War~zawy 
Z Poznania 

1,59 , 
5,33 ! 

6,55/ 
7,40 
7.50 
8,25 

12,44 ' 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23.06 

23,57 1 

1.44 
5,18 
6.40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 . 
13.31 ' 

jazdy. 
Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
'l. Tarnobrzegu 

ŁóDŹ-FABRYCZNA. 

Do Koluszek 
Odchodzą: 

Do Warszawy (pośpieszny) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
W święta i niedziele do ~ .... 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
t Koluszek 
Z Tomaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

PrzychodUł: 

Z Warszawy (pośpiesmW, 
Z Koluszek 
W dni świateczne :r; Kol~ 

1,301 
7ł~ 
9,20-

13,2Oi 
14,301 
16.25; 
19,00: 
.19,301 
2O,OO~ 
23,0", _J 

I~ 
13,3Q 
15,5~ 
17,0 
21,1 
22; 

UWAGA: Bilety wcześniej nabywać można. wP B. P. j,Orbis ff Andrzeja 5, Nowomi'ejska 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnianr. 7. 

KUPON TEATRALNY .. i~dzkle90 BCHa WlełZDPoeoo" 
z dnia 8 lipca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do Jozy A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do lozy B. D. lnb F. 

na przedstawienie "PArtrIA w KOSZARACłł" wodewil w 3 aktach 

I 

W TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku .. SCALA" Cegielniana 16, 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

Kupon ulgowy 
.... a. ............... .. 

z dnia 8 lipca 1925 r. 

"iOdzhiego Echa LUłolZOPOego" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W lallpze Swlelloum "H O W O S ( lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program "Cyrk Mereco" 

I Za dohrem wynagrodzeniem 
- potrzebni -

Chłop~y 
do sprzeda!y gazet 

\Viadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej. 

O~tOll[Hln fUrOra I~ MUR 
o kt6ry oprze~ się moze najbardziej za­
chwiana firmal nie upadnie nigdy, skoro 
tylko .ię zwróci o radę reklamową do 

AKWIZYCJI OCiŁOSZE" 

FUCHSa 
Piotrkowska NI! 50, Tel. 21·36. 

----------------.... -------------------------------------~------------~~~ -
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia z:amieJscowe o 50 proc. droteł. 

1 

Zagraniczne o 100 procent drożeJ. f 

W Łodzi miesięcznie - zł. 3.50 
Dl. robotników.. - .. 2.70 
N. prowincJI .. • 5.00 
Zagranic" • '. 7.00 

.lódz" E[bO Wie[L· ł "Kurier tddzki" łaunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
,Wyd. Jan · Sti'J)Ułk.O,wskL 

Przed tekstem I w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 30...... . . 4 
Nekrologi 30......... .. · 
Komunikaty.. 30...... .. .. Ol" .. 
Zwyczajne. • • 8 Ił ..... • 10 .. 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Za terminow'Y druk ogłoszel1. komunikat6w I ofiar 
administracja Ilie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium dWa­
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utyłych lak l odrzuconycb redak­
cJa nie zwraca. 

-------------------------Odbii~-w .... d~k-;-~i Tow. Dmkarsko-Wydawniczego "Kurj~r Łódzki'" '* 'ż';-;;dakcję i W'I;'dawnictwo odpowiada: 
. ul. Zawadzka Nr. 1.. ~ładysław. ,UłatO.wsld. 


